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Niesłychany skandal w Austrji
Stronnictwo polityczne przekupione przez Hitlera

W ie d e ń ,  x . 8. — W  biurach Landbundu 
®°lic]a p rzeprow adziła rew izję. S ekre tarz  b. 
*lubu parlam entarnego  Landbundu, po p rze­
p c h a n iu  przez policję. Dopełnił sam obój­
stwo.

-R eichspost“ donosi, że podczas rewizji 
żQaIeźć miano dowody, św iadczące o n iesły­
chanym  skandalu politycznym . G łosy L and- 

Ulldu złożone przeciw ko nowej konstytucji 
^ s tr ja c k ie j  w parlam encie, m iały  być zap ła­
c ę  gotów ką przez  centralę partji narodow o- 
*°cialistycznej w M onachium.

Obciążony jes t przedew szystkiem  b. wice- 
anclerz W inkler, k tó ry  dnia 24 lipca zbiegł 
0 Czechosłowacji.
W lEDEN, 26. 8. Sąd  w ojskowy w Linzu 

'Y d a ł dziś po dwu dniowej rozpraw ie w yrok 
Procesie 7 narodow ych socjalistów , zam ie- 

anych w spisek lipcowy. O skarżeni stad 
Do<1 zarzutem  uczestnictw a w napadzie na po- 

^runek  żandarm erii koło Gmunden, w czasie 
p  re8o jeden z  żandarm ów  został zabity. 

° nieważ w  toku rozpraw y  nie zdołano udo- 
°dnić, k tó ry  z oskarżonych oddał s trza ł 

S a !e 'te l„ y , sąd nie w ydal żadnego w yroku 
w lerci i odraniczył się Jedynie do skazania 
t,,:. y sP c h  oskarżonych na karę ciężkiego
wiCziein*a od 12 do 18 lat.

W IEDEŃ, 26. 8. Na różnych przedsiębior­
ców narodow o-socjalistycznych nałożono 
ostatnio w S ty rji kontrybucję w ogólnej w y­
sokości 350.000 szyi. tytułem  odszkodow ania 
za zniszczenie i koszta, zw iązane z likwidacją 
zam achu lipcowego. W  ten sposób ogólna w y­
sokość opłat, nałożonych dotychczas w S tyrji, 
wynosi 900 tysięcy  szylingów.

WIEDEŃ, 26. 8. W  kołach dobrze poinfor­

mowanych utrzym ują, iż rząd austriacki kon­
tynuując usiłowania, zm ierzające do ponowne­
go w ciągnięcia robotników  socjalistycznych 
do czynnej w spółpracy zam ierza powołać do 
życia nową organizację pod nazw ą „A ustria­
cki św iat p racy“ . Nowa organizacja  ma obej­
mować w szystkich robotników zarów no by­
łych socjal-dem okratów , jak  i robotników 
chrześcijańskich.

WIEDEŃ, 26. 8. K om isarz zw iązkow y do 
spraw  propagandy Adam, w ygłosił w wiedeń­
skiej rozgłośni mowę, w której zw rócił się z 
pojednawczem i słowami pod adresem  obozu 
narodow o-socjalistycznego. Jeżeli nie nastąpi 
now y a tak  na A ustrję, to m iędzy W iedniem  a 
Berlinem nie będzie żadnych przeszkód dla 
przyw rócenia przyjacielskich stosunków.

r
w przedsiębiorstwach i majątku ks. Pszczyńskiego

Dnia 25 bm. p rokura tu ra  generalna zgłosiła 
w sądach w Katowicach, Pszczynie, Mikołowie 
i Żorach wniosek o ustanowienie nadzoru 
sądow ego we w szystkich przedsiębiorstw ach 
i nieruchom ościach księcia Pszczyńskiego. 
W niosek p roku ra tu ry  uzasadniony jest art. 
629 i 758 k. p. c.

W niosek o ustanowienie zarządu przym u­
sowego postaw iony został dlatego, ponieważ

zaspokojenie należności skarbow ych od ks. 
P szczyńskiego w drodze egzekucji mobilarnej 
nie nastąpiło, albowiem egzekucje te nie dały 
należytego wyniku.

Na skutek tego wniosku sądy  m uszą wezwać 
dłużnika do zapłacenia zaległości w  ciągu dni 
14, a jeśli to nie nastąpi w yznaczą przym uso­
wych zarządców . Z arząd przym usow y zosta­
nie zatem  bezw ątpienia w prow adzony we 
ammsmammmmmmn

oiusz angielsko-iapoński
utrudni sy tu ację  na D alek im  W sch od zie

RYGA, 26. 8. z  M oskw y donoszą, że mia- 
*0t)ajne sfery  sowieckie są  zaniepokojone po­
głoskami o wznowieniu sojuszu angielsko-

kolach tych  podkreślają, że zbliżenie an- 
**elsko-japońskie nie pozostało bez wpływu 
aa dalszy rozw ój sy tuacji na Dalekim W scho­

wie. \ y  obecnej sy tuacji w spółpraca angiel- 
Ko-iapońska, zdaniem  kom petentnych czynni- 
ow sow ieckich może jedynie utrudnić poko- 
° We rozw ikłania trudności, istniejących po- 

^W tey  Japonją  a Z. S. R. R.
t o k io , 26. 8. Japoński m inister skarbu w 

S i a d z i e  udzielonym  przedstaw icielow i

R y g a ,  26. 8- W  środę, dnia 29 bm. roz­
poczyna się w R ydze konferencja p rzedstaw i­
a l i  Łotw y, L itw y i Estonji w spraw ie omó­
wienia zasad  stałej w spółpracy tych państw.

strony  łotew skiej w konferencji weźmie 
adział sek re ta rz  generalny  MSZ, M unters, ze 
str°ny  litew skiej — b. poseł litewski w Rydze 
a obecny dyrek to r departam entu politycznego 
^ rbszys, ze strony  zaś Estonji — wicemini- 
**er Laretei.

dziennika „Jijishim po" ośw iadczył: wojna ja- 
pońsko-sowiecka lub japońsko-am erykańska 
jest poprostu rzeczą, o której się nie myśli. 

K omentując pow yższe oświadczenie mini­

stra , dziennik widzi w nim przejaw  tendencji 
m inisterstw a skarbu do pow ażnego obcięcia 
w ydatków  m arynark i wojennej, przedstaw io­
nych przez m -stw o m arynarki.

w szystkich przedsiębiorstw ach księcia P szczyń­
skiego w liczbie 67, oraz w adm inistracji 
30.000 ha. lasu i 12.000 ha. roli.

 o — —

Powom "i Indiach
coraz groźniejsza

LONDYN, 26. 8. Z K alkuty donoszą: M ia­
sto A rrah, znajdujące się w centrum  powodzi, 
zostało  całkowicie odcięte od św iata zewnę­
trznego. Pow ódź p rzyb iera  coraz groźniejsze 
rozm iary. Połączenia z innemi miastam i, 
leżącemi na terenie objętym  powodzią zostały  
przerw ane. W ładze czynią rozpaczliw e w y­
siłki celem przyw rócenia kom unikacji i zo rga­
nizow ania akcji ratow niczej. Liczba ofiar w 
ludziach jest bardzo  w ysoka.

 o-----

Dywersyjny manewr francuski
dla odwrócenia uwagi od układów z Sowietami

W czora jsze  depesze z  P aryża  przyn iosły  
wiadom ość o zam ieszczen iu  p rzez „Echo de 
Cario" w iadom ości z  Berlina o istnieniu  
jakichś ta jnych  klauzul w  przygo tow yw anym  
układzie handlow ym  polsko-niem ieskim  gw a­
rantujących neutralność P olski na w ypadek  
zaangażowania sig N iem iec w  jakiko lw iek kon­
flikt. Absurdalna ta  wiadom ość zosta ła  zde­
m entow ana przez oficjalne agencje Polski 
i Francji.

PARYŻ, 26. 8. — Dzienniki poranne za­
m ieszczają depeszę agencji H avasa z W a r­
szaw y, dem entującą wiadomość o rzekom ych 
tajnych układach handlowych polsko-niem ie­
ckich.

Zam ieszcza tę depeszę także „Echo de 
P a ris“ , poprzedzając ją  artykułem  następu­
jącej treśc i:

—  Jak  m ożna było się spodziewać, W a r­
szaw a dem entuje tę wiadomość. Należy 
jednak zarejestrow ać, że negocjacje te prze­
rw ane hib nieprzerw ane istnieją (elles sont 
en instance). Klauzula, dotycząca zaopa­
trzen ia  w prow ianty  Niemiec w razie  w ojny 
przez Polskę, jako tajna, będzie zaw sze de­
m entowana. To rzekom e dementi jes t —  pi­
sze dziennik — połowicznem wyznaniem , 
które należy zanotow ać. Dziś będziem y się 
w ystrzegać w yciągania z tego stw ierdzenia 
w szystkich konsekw encyj politycznych, og ra­
n iczym y się tylko do p isaliśm y: Polska po­
winna w ybrać m iędzy F rancją  i Niemcami.

GENEWA, 26. 8. P ra sa  genewska kom en­
tuje kry tycznie  lansow aną przez „Echo de 
P a ris"  wiadomość o rzekom ym  tajnym  ukła­
dzie polsko-niem ieckim.

Wojna może wybuchnąć każdej chwili
oświadczył Mussolini w Bolonji

^ R Y Ż ,  26. 8. „M atin“ g łasza  streszczenie 
° wy, w ygłoszonej w czoraj przez Mussolinie- 

SoPo zakończeniu m anew rów  arm ji włoskiej 
^  obecności oficerów  i attaches w ojskow ych 
Państw  zasr«(l«ajnych. Mussolini, k tó ry  p rze­
ja w ia ł  z p latform y czołogu, poruszy ł m. in. 
sPrawę możliwości wybuchu wojny.

—  N ikt w E uropie — mówił Duce —  nie 
b a g n ie  wojny. M yśl o wojnie wisi Jednak 
w Pow ietrzu i może ona wybuchnąć w każdej 
chwifj.

C zyniąc aluzję do ostatnich w ypadków  w 
Ustrii, Mussolini o św iad czy ł że sytuacja w

końcu lipca r. b. by ła  podobna do sytuacji z 
lipca 1914 r. G dyby W łochy nie w ysłały  na 
granicę sw ych wojsk, nastąp iłyby  kom plika­
cje tak  groźne, że ty lko a rm aty  m ogłyby je 
rozw ikłać.

  N ależy się liczyć z m ożliw ością w ojny
’nie jutro, lecz już dzisiaj. W ojna jest zresz tą  
nieunikniona, jako najw yższa instancja , regu­
lu jąca stosunki pom iędzy narodam i. Pom im o 
całej dobrej woli, jaką  okazyw ały  poszcze­
gólne narody  celem uniknięcia w ojny, pomimo 
niezliczonych konferencyj i protokułów , w ojna 
na  ,  p rzestrzeni *  wieków by ła  niego^wejgUę

zw iązana z losam i ludów św iata. C ały  naród 
włoski jest gotów stanąć  jak  jeden m ąż do 
apelu, gdy zajdzie tego potrzeba.

PARYŻ, 26. 8. M owa M ussoliniego w ygło­
szona w Bolonji znalazła silny oddźwięk w 
p rasie  parysk ie j. Dzienniki podkreślają 
zw łaszcza ustęp przem ów ienia szefa rządu 
w łoskiego, w y raża jący  pogląd, że w ojna może 
w ybuchnąć w każdej chwili. Pow ołując się 
na te opinję M ussoliniego „Le Jour‘‘ stw ierdza 
konieczność porozum nenia francusko-w loskie- 
go, k tóre w obecnych w arunkach byłoby n a j­
silniejszą gw arancją  pokoju. '

„Journal de G eneve" stw ierdza, że celem 
ostatnio przez niektóre dzienniki francuskie 
rozw iniętej kam panji jest podminowanie 
aliansu polsko-francuskiego.

„Suisse" ogłasza artyku ł p. t. „Dziwny 
aljans, w k tórym  mowa, że kam panja „Echo 
de P aris"  pozostaje w zw iązku z pełnem - 
rezerw y stanow iskiem  Polski w spraw ie paktu 
wschodniego, oraz nieaprobow aniem  przez 
Polskę w szystkich inicjatyw  francuskich. W ia ­
domości berlińskie „Echo de P a ris"  wschodzą 
w zakres gry, jaką prow adzą n iek tóre  koła 
francuskie. W szystko  w skazuje na to, że 
chcąc na rzucić opinji aljans z Rosją, usiłuje 
się odw rócić tę opinję od aljansu z Polską.

„Journal des N ations" w artyku je  „Nie­
bezpieczeństw o fałszyw ych w iadom ości" pod­
kreśla, że tego rodzaju  w iadom ości podniecają 
opinję publiczną i u trudniają w spółpracę m ię­
dzynarodow ą.

i a i
d o m ag a ją  sią  od Sow ietów  

S tany  Zjedn.
WARSZAWA, 26. 8. K onfiskata m a ja ­

ków cudzoziemców w Związku Sow ieckim  w 
roku 1918 stanow i pow ażny szkopuł w roko­
w aniach sow iecko-am erykańskich . S tany  
Zjednoczone dom agają się rekom pensaty  za 
mienie skonfiskow ane obyw atelom  i tow a­
rzystw om  am erykańskim  w w ysokości 400 
mili. dolarów.
Cordell Hull odrzucił kontrpropozycję. Jeżeli 
rokow ania te skończą się niepowodzeniem, 
Z w iązek Sowiecki nie o trzym a spodziewa­
nych wielkich kredytów , k tóre uzależnione są 
od pom yślnego wyniku rokowań.
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r o n e r r z a iif  sp a cer  w e  tro ik ą . « -

Banda fałszerzy jednozłotówek.
Niespodziewana wizyta w cichem mieszkanku.

Łodz, dn. 27.8 Od dłuższego już . niespodziewana skoro już od progu w y  
czasu zaobserw ow ano w Łodzi masę w iadow cy spostrzegli w  kącie mieszka-
jednozłotow ych monet fa łszyw ych . 
Przew ażnie monety te kolportowane by 
ły  na rynkach oraz zasypyw ano niemi 

sklepy na peryferiach.
Policja długo czyniła obserwacje, 

aż oto wczoraj w ysiłk i jej uwieńczone 
zostały pozytyw nym  rezultatem. 
Obserwując jeden z rynków łódz­
kich w yw iad ow cy  spostrzegli dwóch  
m ężczyzn, którzy u chłopów  czynili za 
kupy. Poniew aż m ężczyźni zakupione 
artykuły wręczali kobiecie stojącej w  
bramie jednego z domów — całą trójkę 
nie spuszczano już z oczu.

W pewnej chwili obaj m ężczyźni po 
zostali w’ bramie, a po zakupy ruszyła  
kobieta. I tutaj dopiero w yw iadow cy  
spostrzegli, że płaci ona

falsyfikatami.
Niezadługo cala trójka spotkała się  

na ul. W ólczańskiej i razem w eszła  do 
domu Nr. 65. W ślad za nimi ruszyli wy­
w iadow cy.

Podejrzane tow arzystw o w esz ło  do 
mieszkania Szyi Goldberga, gdzie też w  
pewnym  momencie w kroczyli w y w ia ­
dow cy.

Prawdopodobnie w izyta policji była

nia znany im dobrze „warsztat
Ścisła kontrola ujawniła 235 sztuk 

monet jednozłotow ych
częściow o już w ykończonych, 

częściow o zaś będących w  stadium , a! 
wanizacji. Pozatem  ujawniono komplet­
ne przyrządy do galwanizacji, stopy me 
tali i szereg innych narzędzi.

Całą „fabrykę” wraz z falszyw em i 
monetami i fałszerzam i przetransporto­
wano do Wydziału śledczego.

Tutaj okazało się, że głów ną sprę­
żyną i niejako dyrektorem „mennicy” 
był Szyja Goldberg, kolporterami zaś 
Izaak Berenblit, Luzer Jarzębowski. Ma 
rjem Berenblit 1> Faiga Lichtman.

Całą bandę fałszerzy
osadzono pod kluczem*

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną, że monety robione b y ły  z za 
kupywanej na m ieście starej cyny i ni­
klu. W szystko to było przetapiane i 
przy polUoey form gipsow ych odlewano  
jednozłotówki. które następnie galwani­
zowano.

' ir *

Ś w ie tny  kolarz polski Olecki,

Feiczer-cudotwórca.
Nie leczy, lecz  zabifa.

Stanisław ów , 27,h W kilku gminach o | tnY Co gorsza, spowodu takiego leczenia
buk Stanisławowa grasuje cd "dłuższego 
czasu pewien osobnik, podając się za leka­
rza, który leczy jedynie przy pomocy ziół z 
Tybetu i naciąga wieśniaków na różne su-

Hiesiiine włamania dn lokalu
przedstawicielstwa handlowego Sowietów.

W arszawa, 27 sierpnia Nocy w czo ­
rajszej w łam yw acze usiłowali dostać

Samolot runa! z wysokości 100 setrśw.
Lotnik ztibfiy. lOHH

Wilno, 2Ol sierpnia (od wl. kor.) Wczoraj 
o godz. 13.45 z lotniska na Porubanku w y  
startował do lotn ćw iczebnego czł. a- 
eroklubu wileńskiego. Po dwukrotnem  
okrążeniu lotniska w  chwili, gdy znajdo­
w ał się na w ysokości około 100 rnetrów, 
samolot przechylił sie na bok i runął

wdół, spadając na ulicę Żwirki i Wigury. 
Aparat rozbił sie kompletnie. Lotnik 

poniósł śmierć.
Na miejsce katastrofy przybyły władzc- 
Specjalna komisja bada przyczynę ka­
tastrofy.

Trzy  włamania do kościołów.
Złodzieje skradli zlata fearoae, kielichy i monstrancje.

Św iętokradztw o w yw oła ło  duże 
wrażenie

się do lokalu przedstaw icielstw a han­
dlow ego Sow ietów  przy ulicy Koszyko 
wej 4. Złodzieje zakradli się do domu 
wieczorem , w  nocy zaś usiłował? w y ­
trychami sforsow ać zamek od drzwi 
prowadzących do lokalu przedstawi­
cielstw a handlowego, w  tym czasie  
wracał zam ieszkały w  tym że domu je 
den z urzędników przedstawicielstwa, 
a zob aczyw szy  złoczyńców

podniósł alarm.

W łam yw acze rzucili się do ucieczki. 
Jednego z nich udało się ująć. Jest to 
W acław  W yrnpała, 12 razy karany za 
kradzież i włamania.

Czarnków, 27.8 (od wl. kor.) — Od 
dłuższego czasu kroniki policyjne notują co 
raz częstsze wypadki kradzieży w kościo­
łach.

Wczoraj w nocy Komenda Powiatowa 
P P. została powiadomiona o zachwaleni 
włamaniu do kościoła katolickiego we wsi 
Lubacz w pow. czarnkowskim. Złodzieje nie 
mogąc otworzyć drzwi wejściowych wyła­
mali kraty w oknie zakrystji przez którą

W yrupała przebyw ał ostatnio w  za 
kładzie dla um ysłow o chorych w  Twor 
kach, skad zaledw ie przed tygodniem  
został zw olniony. Zbiegłego wspólnika 
poszukuje policja.

zmarło kilka osób, 
a chłopi w obawie przed zemstą, nie zgła­
szają władzom o samozwańczym lekarzu 
który występuje pod następująceml nazwi­
skami Semion Goleski, Dymitr Smichów i 
Anastazy Kłemenow.

Jak się okazuje, Kłemenow służył w ro- 
syjskiem wojsku w charakterze felczera. O- 
statnio przebywa! on w gminach: Majdan, 
Huta, Ciężów. W kilku wypadkach zdoła* 
on uzdrowić chorych. Udało mu się uzdro 
wić pewna kobietę, która miała 

ułomną nogę.
Od lego czasu stugębna fama rozniosła po 

okolicznych wioskach „cuda" lekarza z Ty 
betu Poczęli się więc zgłaszać masowo o- 
koii>..r.n| chłopi. Kłemenow zgarniał pienią­
dze i leczył na lewo i prawo. Kiedy jednak 
wydarzył się śmiertelny wypadek, chopów 

ogarnęła trwoga.
Poczęli oni stronić przed tym szarlatanem, 
nikt v obawie przed zemstą nie
chciał zgłosić się na policji, by zdradzić 
miejsce pobytu Kłemenowa. Policja wszczę 
?a dochodzenie.

WZROST OSZCZĘDNOŚCI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

Podczas gdy w związku z kryzysem go­
spodarczym i obawą inflancji stan wkładów
oszczędnościowych w Stanach Zjednoczo­
nych spadł w r. 1932 o 50 miljn., a w r. 1933 
aż o 385 miljonów dolarów, wykazuje on W 
pierwszem półroczu 1934 r. wzrost o 125 
miljonów dolarów.

Okres owocowej) kuracji.

dostali się do wnętrza.

Złodzieje byli dokładnie poinformowani o 
rozkładzie, gdyż odrazu skierowali się do 
głównego ołtarza, gdzie leżały kosztownoś­
ci ofiarowane przez członków ostatniej piel 
grzymki. Łupem złodziei padł pierścionek

z dużym brylantem,
z-;nta korona, obrączki ślubne oraz szereg 
przedmiotów przedstawiających wartość 
przeszło 4.000 złotych.

Podobny wypadek zdarzył się w pow. 
żnł skim we wiosce Kiszkowo. Złodzieje za 
pomocą podrobionych kluczy otworzyli 
drzwi do kościoła. Po zamknięciu za sobą 
drzwi złodzieje zabrali się do rozbijania 
skarbonek. Podejrzane szmery zwabiły za­
krystiana, który spłoszył złodziei. Co padło 
łupem narazie nieustalono.

iOK JABŁEK I P0M ID0R0W
znakomitym środkiem leczniczym.

Płock, 26 sierpnia (odwłk). — W ko 
ściele parafjalnym Radziwiu na przed
mieściu Płocka popełnione zostało

zuchw ałe św iętokradztw o
Złodzieje zakradli się do kościoła nocą, 
rozbili tahernaculum,

rozsypali komunikanty 
po podłodze, a puszkę skradli.

Następnie włamano się do zakrystii 
gdzie skradziono trzy cenne kielichy 
i złotą monstrancję. W dalszej wędrów  
ce rozbito puszkę z ofiarami poczem zło  
czyricy uciekli w  kierunku cmentarza, 
gdzie podzielili się łupem, gubiąc 

część złotej monstrancji.

Dieta jab łkow a od szeregu  lat zna­
na by ła  jako środek  ludow y w liolan 
dji i S zw arcw aldz ie .  P ie rw sz y m  z leka­
rzy, k tó ry  za in te resow ał sie tą  m eto­
dą leczniczą był l ie is le r z Kónigsfeld. 
W  celach doświadczalnych, zaczął .on 
s tosow ać w os trych  biegunkach i czer­
wonce za ró w n o  u dzieci jak i dorosłych 
su row e jabłka. P rz y te m  jabłka były 
nieobraim i dojrzałość ich nie o d g ry w a­
ła roli. Czasam i z konieczności s toso­
w ał on jabłka zielone, tak kw aśne, 

że w yk rzyw ia ły  usta, —  
ściągając poprostu błonę śluzow a jam y 
ustnej. Łupinie oraz  w a rs tw ie  leżącej 
pod nią w a rs tw ie  miąższu p rzyp isyw ał 
specjalną w a r to ść  leczniczą. Zdumie­
w ające wyniki s tosow ania  swojej m e­
tody p rzez  okres dwudziestoletni Hei- 
s ler p rzeds taw ił  na  M iędzynarodow ym  
Kongresie P ed ja tró w  w  roku I93Ó w 
Sztokholmie. Obecnie s to sow ana po­
wszechnie w  klinikach dieta jab łkow a 
znana jest pod nazw ą m etody Moro.

M oro w  ostrych i p rzew lek łych  nie 
ży tach  jelit o raz  w  czerw once  podaw ał 
jabłka obrane i u ta r te  na szklanei t a r ­
ce jednorazow o 100— 300 g. w  ogólnej 
ilości 500— 1.500 g. dziennie. P o  dwóch 
dniach jab łkow ych  podaw ał dw udniow ą 
lekką dietę przejściow ą bezmleczną i 
b ez ja rzynow ą, poczeni cho rzy  prze­
chodzili nai zw y k łe  pożywienie. W e  
w szystk ich  p rzypadkach  wyniki 

b y ły  b łyskaw iczne i trw ałe

przy  stosow aniu  go tow anych  jabłek 
by ły  gorsze. M etoda Moro szybko przy  
jęła się we w szystk ich  klinikach nie­
mieckich i szw ajcarskich, wszędzie d a­
jąc wyniki bezw zględnie dobre, docho­
dzące do 100 procent w yleczeń.

P rzep is  M oro m a tę ujemną stronę, 
że w y łączne  podaw anie jabłek p rzy  
ograniczaniu p łynów  w yw ołu je  niepo- 
trrzebnie duuży spadek wagi.
By tem u zapobiec, Fanconi już w  dru ­
gim dniu oprócz miazgi jabłczanej po­
daje m aślankę lub b iałkow e mleko mi­
gdałow e a w  następnych  stopniowo pu­
ree ziemniaczane oraz z p rze ta r ty ch  ja ­
rzyn. Zam iast jabłek mogą być użyte 
banany. Spow odu wielkiej ich ceny ti 
nas bananów  nie stosowano, nato­
miast zrobiono próbę lokalną z iecze 
niem zapom ocą su ro w y ch  pomidorów, 
p roduk tem  równie rozpowszechnionym  
i tanim jak jabłka.

„P ew nego  dnia w  sierpniu — pisze 
jeden z lekarzy  —  zośtałem  w ezw an y  
do 11-miesięcznego dziecka ap teka rza ;  
choroba t rw a ła  już trzeci dzień, miej­
sco w y  zaś lekarz zas tosow ał w szy s t­
kie możliwe leki, n ies te ty  bezsku­
tecznie. P rz y  badaniu stw ierdz iłem : 
dziecko settne, leży z naw pół o tw ar te -  
mi oczkam i; ciepłota poniżej 36, tętno 
ledw o w yczuw alne ,  b rzuszek zenadnię- 
ty, powłoki blade; biegunka nieustanna 
— w ym io ty .  P o  przejrzeniu recept zna 
lazłem  się w  dziwnem  położeniu, nie

w iedziałem  w prost ,  co począć. Gdynt 
się tak nam yślał, stojąc przed oknem, 
w ychodzącym  na ogródek w arzywny* 
w zrok  mój p a d ł  na czerw one pomidory 
nagle b łysnęła  mi myśl, czyby  nie spró 
bow ać działania zaw arteg o  w  pomi­
dorach k w asu ;  poleciłem niezwłoczni^ 
ze rw ać  kilka ow oców , w ycisną łem  z 
nich sok  i podałem  dziecku łyżeczkę* 
Po  kw adransie  podałem  drugą łyżecz­
kę. Następnie trzecią  i czw artą .  Dziec­
ko nie w ym iotow ało .

W ieczorem  biegunka ustąpiła.
Stan dziecka odrazu zmienił się nie dt 
poznania na lepsze. Na trzeci dzień byt 
już zupełnie dobry. P ie rw szeg o  dnia 
podaw ano co k w a d ran s  po 2 łyżeczki 
soku, a drugiego zam iast soku dawane* 
p rze ta r tą  przez gęste  sito miazgę — od 
łyżeczki do łyżki s to łow ej co pół go­
dziny. Z achęcony tym  n ieo czek iw an y ^  
św ie tnym  w ynikiem  lekarz zaczą ł sto­
sow ać  p o w y ższy  sposób w e w szy sb  
kich biegunkach u dzieci i starrszych, 
w sze z pom yśnym  wynikiem. Wkrótce 
s tosow anie pom idorów  w okolicy, gdzić 
p rak ty k o w ał  „s ta ło  się w p ro s t  lekient 
ludow ym ”.

Skuteczność diety  jabłkow ej rozmąt 
cie jest tłumaczona. Naogół przypisuje 
pomyślne wyniki obecności w  jabłkach 
k w asó w  ow o co w y ch  oraz witamiu 
Istota działania nie jest jeszcze wyjaś; 
niona, natomiast, jak  zw yk le  „kliniki 
w yprzedziła  labora torium ”.
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Dodatek sportowy
Przerżnęliśmy sromotnie z Jugosławią 4:1 (2:0)

Jedyną bramkę dla Polski zdobył W ilim owski
P olicy jny  — W aw el 1 : 3 (1 : 1). 

•-Upełnie zasłużone zw ycięstw o W awelu,
^ry  tem samem uzyskał m istrzostw o A kłasy, 

aad brutalnie g ra jącym  zespołem Policyjnego. 
0 Pauzie wobec w ystaw ienia przez sędziego 

*a brutalną grę  g raczy  Żura i Goja, Policjanci 
?rali w dziew iątkę. B ram ki zdobyli: C yga- 
8ek, P ie truszka i Szam pera oraz Goj. Sędzio- 
'Val energicznie p. Drożdż.

oła-Lipnik  — Concordia (K nurów ) 3 : 2 
(2 : 0).

®l<łsk (św ię t.)  —  „03" R acibórz 2 : 3 (2 : 0).
Zupełnie przypadkow e zw ycięstw o N iem ­

ó w  nad m istrzem  Śląska, k tó ry  w staw ił dla 
S p ró b o w a n ia  do ataku dwóch now ych g ra ­
bów . B ram ki dla „03“ zdobyli D robny (2) 
* H ildebrandt, dla Śląska zaś B ry ła  i 01- 
bfycht.

1. P. C. — Tem esvoar  5 : 2 (3 : t) . 

P°rz tow e  P. W . —  Czarni 2 : 0 (1 : 0).
po ry  przedobiadow ej na boisku Po1i- 

j-Ylnego w Katowicach zebrała się pokaźna 
°ść w idzów  G ra  nader interesująca. Dla 
°cztow ego bram ki zdobyli B artel i Jarocha. 
p a r n y c h  zaw iódł atak.
Sędziow ał p. G ryc obiektywnie.

„ Strze lec"  M akoszow y  — „Polonia" 
Nowa W ieś  1 : 2 (1 : t) .

Cz sta ł na w ysokiem  poziom ie i p rzy -Me,
’-Polonii" zasłużone zw ycięstwo. Bram ki 

a --Polonii“ zdobyli Pollok i Tulczyk. Re- 
erWa „Strzelec" Rezerw a „Polonia" 2 : 5.

lwic SO,botę 1- w rześnia 1934 r. o godz. 8-mej 
sk ip CZOren^  odbędą się w sali p. K arczm ar- 
z ^ W Lipjnach wielkie m iędzynarodow e 
ę j " 0 v bokserskie pom iędzy K raft Sport 

06 Bcuthen a N aprzód Lipiny. W alczą: 
ziubińskf —  w aga m usza: B rosz. B ogatka 

Waga kogucia: Szym ura. R ieger —  waga 
Dl̂ rkow a: Fuchs. D ybała —  w aga piórkow a: 
^ udzki. D renda — w aga lekka: Lukaszczyk.
Schlegei   w aga półśrednia: Szym ura II.
^ ucharski — w aga średnia: Konieczny,
•ołondek — w aga półciężka: W iechowski.

Na now ozbudowanym  torze stadionu w 
Chorzow ie odbyły się w czorajszej niedzieli
w yścigi kolarsko motocyklowe o m istrzostw o 
m iasta, stanow iące zarazem  elim inację przed 
zawodami z Bytom iem .

Sprint 200 m tr.: Paw liczek 15,1, H adryś

15,2, Papierz. Bieg australijsk i: R urański 
przed Majem, A m erykański: R uraftski-H adryś 
33,40,5, M aj-Rozm ala (o 3 okrążenia w tyłe), 
Papierz-Pusteln ik .

Bieg pod nazw ą: Szukam y olimpijczyków 
(20 okrążeń): Krzywkow ski 20,4,4, H ora, 
Anert.

>

W yścigi m otocyklowe, bieg australijsk i:
S ło ta 3,26,3. O rekord  to ru : S łota 23,3, 
R urański, W ojciechow ski.

10 okrążeń toru  z handicapem : Rurański 
6,16, S łota.

D ługość toru  m ierzona w ewnętrznie 380 mtr. 
ski.

i

Ś L Ą S K  -  KRAKOW  -  ŁODZ
Trójmecz lekkoatletyczny w  Chorzowie

Dła upam iętnienia 10-tej rocznicy działal­
ności zw iązku lekkoatletycznego Śląski O. Z. 
L. A. urządził na stadionie w Chorzowie IV 
tró jm ecz m iędzyokręgow y Kraków Łódź Śląsk.

Mimo niepewnej pogody i nieobecności W aj- 
sównej im preza ta  zgrom adziła na stadionie 
około 6 tys. widzów, k tó rzy  mieli satysfakcję 
oglądania zaw odów  sto jących na wysokim po­
ziomie, p rzyczem  padło kilka rekordów  okrę­
gowych.

Na specjalną uwagę zasługuje wynik uzy­
skany  przez K urpesa w biegu na 5000 mtr. 
C zas 15,37,8 lepszy o 4 sek. od rekordu 
łódzkiego św iadczy, że jest to zawodnik o 
dużych możliwościach, zw łaszcza, wynik, że 
ten uzyskany został po biegu na 1500 mtr., 
w k tórym  również Kurpesa popraw ił rekord 
sw ego okręgu czasem  4,1. Zawodnik Cracovii 
F iałka w idząc beznadziejnośćś swojej pozycji 
daleko w ty le  nietylko poza Kurpesa ale i 
Hartlikiem , przed m etą zrejterow ał zbieżni.

P rzebieg  iego trójm eczu SI. O. Z. L. A. p ra ­
gnął widocznie zachow ać z niezrozum iałych 
względów w tajem nicy, bowiem mimo spe­
cjalnych zaproszeń członek zarządu p. Koczur 
nie chciał dopuścić p rasy  na stadjon i jego 
niezrozum iały upór m usiały przełam yw ać do­
piero specjalne interw encje.

P anie:
60 m tr.: S ikorzanka 8,1; Gottliebówna. 80 

płotki: Freiw aldów na 12,4 (rekord  Polski w y­
rów nany), Plucińska o 25 m tr. w tyle. 200 
m tr.: Gottliebówna 28,3; Dom agalska 28.9.
800: G łażew ska 2,49; Suki.ennicka 2.44.
4 X  100: Kraków 54,6, Łódź 55 (rekord okręgu 
o 3 sek. popraw iony). W  zw yż: Orzełówna 
1.46 (rekord  Śląska w yrów nany), Plucikówna 
1,41. W  dał: Kwaśniewska 5,14.5. Słom czew- 
ska 4,90. O szczep: K waśniewska 39,21. Sm ęt- 

( kówna 37,49. Kula: K waśniewska 10,81, Sie- 
rańska 9.70. D ysk: O rzełów na 30,67, G łażew­
ska 27,73.

Wyścig motocyklowy w Bielsku
W  Bielsku odbył się urządzony po raz 

pierw szy okrężny w yścig m otocyklow y ulica­
mi m iasta z inicjatyw y Bielsko-Bialskiego 
Klubu Motoc. p rzy  współudziale organizatora 
Tourist T rophy  p. Oliicksmanna.

W  czasie zawodów uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi zaw odnik Bielska Paulich, k tóry  
złam ał nogę. Odwieziono go do szpitala.

W  kategorji 250 com na 250 okrążeń (trasa 
2.150 m tr.) zw yciężył G eyer w czasie 44,33,2. 
350 ccm (40 okrążeń): B aron 59,34,8 (najlep­

szy czas toru). 500 ccm (40 okr.): B artelt 
1; 2,16 przed Gemballą i Tom aszewskim  
(W -wa).

 o-----

Panow ie:
100 m tr.: C zyż 11,1, Muller 11,3. 110 płotki: 

Nowosielski 16,2, Schneider 16,7. 400: Sobik 
52,8, B ruder 53,8. 1500 m tr.: Orłow ski 4,08,8, 
Kurpesa 4,1 (rekord  łódzki). 5000 m tr.: K ur­
pesa 15,37,8 (rekord Łodzi). H artlik  15.44. 
4 X  100: Śląsk w składzie M akiołka, Nowo­
sielski, Czyż, Muller w czasie 44,5, Łódź: 
M aszyński, Kucharski I, B ystry , Grobelny 
46,12 (lepszy od rekordu łódzkiego. 7,1 sek.). 
4 X  400: Śląsk (Sobik, Rojek, Cieślik, K raw ­
czyk) 3,35,4, Łódź (Grobelny. B ystry , W ró ­
blewski, Kucharski II.) 3.41.7 (o 3 sek. rekord  
Łódzki popraw iony). D ysk: Styl 41.71 (re­
kord okr. krakow skiego pobity). P rask i 38,67. 
T yczka: Schneider 3,80 (atakow ał rekord P o l­
ski. jednak złam ała mu się tyczka). Mucha 
3,50 (także złam ał tyczkę!). W  dał: Chmiel 
6,48, Kujawski 6,38. O szczep: Bobiński 54,53, 
W ieczorek 52,31. Kula: P rask i 14,06, Zajusz 
13.52. W  zw yż: Kosz 1.73.5, Chmiel 1.68.5.

W  ogólnei punktacji zw yciężył mimo osła­
bionego składu Śląsk 344 pkt. p rzed Ł odzią z 
260 pkt. oraz Krakowem  174 pkt.

Kusociński pow rócił ju ż  do W arszaw y .
W  sobotę po południu sam olotem  powrócił 

do W arszaw y  z H elsingforsu Kusociński. P ro ­
jektow any na niedzielę s ta r t Kusocińskiego w 
Abe został odwołany.

Zjazd gwiaździsty kolarzy
na stadfon chorzowski

f  °kazji o tw arcia pierw szego toru  kolar- 
iegp w Chorzow ie urządza  K. S. Stadjon 
lazski zjazd  gw iaździsty  do C horzow a na 

”0wy  to r kolarski. S ta r t może nastąpić naj- 
Cześniej dnia 1 w rześnia 1934 r. o godz. 

'błej rano, m eta na to rze kolarskim  (S tadjo- 
u) w C horzow ie dnia 2 w rześnia 1934 r. mię- 
ZY godziną 10-, 12-tą. T rasa  najm niej 100 
m- P rze jazd  dw ukrotny tą  sam ą tra są  nie­

dopuszczalny. Co 20— 30 kłm. należy stw ier- 
Za^ p rzejazd  w jakim kolw iek urzędzie jak : 

tDol‘cji, kolei, poczcie, kom itecie P . W . lub 
D- Zgłoszenia do dn ia  29 sierpnia 1934 r.

Fałszywe monety
W ciągu dnia w czorajszego ujęło w pocze­

r n i  j y  k lasy  na  dw orcu w Katowicach 
f ranciska W olnika (K atow ice-Ligota, dzier­
g a  5), p łacącego fałszyw ą 5-zlotówką.

Podobną kw otę puszczał w obieg K azi­
mierz M anterys z M ichałkow ie (Kościuszki 17), 

P °  długich a gęstych tłóm aczeniach obu 
•"'olniono, by  tym czasem  po nitce do kłębka 
° * ć  źród ła  fabrykacji.

Spór majątkowy 
uregulowany nożem

Na podw órzu kam ienicy p rzy  ul. Kościuszki 
5 w Siem ianow icach bracia G rabow scy oraz 
j^w ny Józef P ęd rak  postanow ili zakończyć 
’-gotrw ałe spory  i porachunki na tłe m ająt- 

k°wem.
R ezultat — w szyscy pokaleczeni, a 

niebezpiecznie Józef G rabowski, k tórego  
aałużny P ęd rak  straszliw ie zajechał nożem w 

°w9, naruszając  naw et czaszkę.
Obficie krw aw iącego przew ieziono natych- 
ias t do szpitala, gdzie zatam ow ano krew  i 

°koj}Łtto M gaycia rany, długiej na 8 cm.

przesłać pod adresem : Sekcja Kolarsko-
M otocyklowa K. S. Stadjon Chorzów, ul. 
Ligota G órnicza 53 p. S ło ta  A.

S tartow e 1.— zł. od zawodnika.
Zawodnik, k tó ry  przejedzie najw iększą 

ilość kilom etrów, oraz Klub, którego zaw odni­
cy  przejadą w sumie najwięcej kilometrów 
otrzym ują I miejsce.

N agrody I, II, III miejsce, dyplom y i na­
grody w artośściow e, IV, V  miejsce dyplom y.

Popołudniu w yścig na torze dła 10-ciu 
pierw szych zawodników, oraz inne im prezy 
m otocyklow o-kolarskie.

Mistrzostwa pływackie Polski
W czoraj rozpoczęte zostały  na pływ alni 

trzydniow e pływ ackie m istrzostw a Polski 
p rzy  udziale 125 zawodników. W  pierwszym  
dniu zawodów- wyniki były  następujące:

100 m. dow. pań: 1) M oraw ska (Delfin)
1 : 26.8, 2) Kawalec (EKS) 1 : 30, 3) Kamień­
ska (AZS Pozn.) 1 : 30.4, 4) Zauberm anówna 
(ŻASS) 1 : 31.4, 5) M ałecka.

100 m. dow. panów : 1) Wille (Niemcy) 
1 : 0,1, 2) Szekely (W ęgry) 1 : 02.2, 3) Mooi 
(H olandia) 1 : 02.8, 4) Bocheński (Delfin) 
1 : 03.5, 5) Szrajbm an (Legja) 1 : 04.6, 6) 
Szw ankowski 1 : 04.7, 7) K arliczek, 8) Rotor 
(EKS).

Goście zagraniczni okazali się zbyt silni dla 
Bocheńskiego, k tó ry  w ylosował najgorszy  tor 
dziesiąty.

Szw ankowski p łynął bardzo dobrze przez 
70 m tr., w yprzedzając naw et Bocheńskiego, 
poczem opadł na siłach.

100 m. klas. panów : 1) Po lak  (Hakoah)
1 : 24.4, 2) Szrajbm an II (Legja) 1 : 24.9, 3)

Ofiara kriiweso zajścia na kop. „flnna
sztygar Czarner zmarł

li

Ciężko ranny  przez braci Skow ronków  
sz ty g a r Albin C zerner zm arł w sobotę w 
lecznicy Spółki B rackiej w  Rydułtowach.

W e w torek odbędzie się konferencja, na 
której delegacja robotników  przed łoży  w ła­
dzom swe żądania, zm ierzające do zlikwidowa­
nia nieznośnych stosunków  na kopalni.

W e środę dnia 29 bm. odbędzie się zebra­
nie z udziałem  inspektora p racy , celem uregu­
low ania staw ek zarobkow ych.

W ładze policyjne w dalszym  ciągu przepro ­
w adzają szczegółow e dochodzenia, k tó rych  ze 
względu na  dobro śledztw a, trzym ane są w 
tajem nicy.

14 zabitych kaczek
co zn?m* ma

Łucja B rzezancw ska, zam ieszkała w Cho­
rzow ie p rzy  ul. K rzyżowej 2, w swej drodze 
na t. zw. hałdę floriańską znalazła  uduszonych 
14 kaczek.

Początkow o miała zam iar odżyw ić niemi 
najbliższych, ostatecznie jednak w szystk ie od­
niosła do kom isariatu policji.

Spisano tam z nią długi protokół, a wre­
szcie zaczęto się zastanaw iać, co zrobić z

zrobić policja?
kaczkam i.

P osprzedaw ać lub zjeść nie można. G dy 
się dowie o strac ie  właściciel — zażąda za­
płaty . T rzym ać  kaczki w urzędzie przez kilka 
dni, to pewność gnicia, w strętnych zapachów  
i roju much.

N apraw dę trudna sytuacja. Jakbyście czy ­
telnicy rozw iązali tę łam igłówkę? /

W esołowski (Unja) 1 : 26, 4) Stanek (Unja).
200 m. klas. pań: 1) Kandlówna (H akoah 

Bielsko) (3 : 32.2, 2) C hom iakówna (Legja)
3 : 39.4, 3) Jarkuliszów na (G iszowiec) 3 : 40.5, 
4) Saczuraszeków na.

W ieża panów : 1) M aerz, 2) Ziaja. 
T ram polina pań: 1) Szczygłówma (Cra*

cavia).
4 X  100 m. dow. panów : 1) Karliczek J. 

(EKS) 5 : 30, 2) Szrajbm an I (Legja) 5 : 38.4, 
3) K arliczek G. (EKS) 5 : 55, 4) K arpiński 
(AZS) 6 : 03.2, 5) Kot F. (Pogoń), 6) Gold- 
fein (Delfin) 6 : 11.6. Bocheński, k tó ry  płynął 
na drugiem  miejscu, w ycofał się po 300 m tr.

4 X  100 m. dow. pań: 1) EKS Katowice
6 : 23.8 rekord polski, 2) Giszowiec, 3) 
Hakoah Bielsko. 4) Legja.

3 X  100 m. st. zm iennym  panów : 1) (AZS) 
Jasarzębsk i, Boguth, Szw ankowski 3 : 51.2 
rekord polski. 2) Legja 3 : 51.8, 3) EKS
4 : 03.8.

M ecz w aterpolow y W arszaw a— K raków  za* 
kończył się zw ycięstw em  W arszaw y  4 : 3. 
Bram ki dla W arszaw y  zdobyli „niew arszaw ia- 
cy“, a mianowicie: katow iczanin Scholz (2), 
Niemiec W ilier i H olender Mooi, a dla K ra­
kowa R iterm an (2) i Soldinger. W  drużynie 
K rakow a g ra ł Szekely.

MADJO
K A TO W IC E . Poniedziałek, 27. sierpnia. 

6.30 — 7.40 A udycja  poranna. 11.57 Sygna t 
czasu, hejnał, oraz w iadom ości m eteorolo­
giczne. 12.10 M uzyka  lekka. 13.05 M uzyka  
popularna. 14.00 W iadom ości gospodarcze.
16.00 Koncert reprezen tacyjnej o rk iestry  kole­
jow ej. 16.30 M u zyka  popularna (p ły ty ) . 17.00 
A udycja  dla dzieci. 17.15 Koncert solistów.
18.00 Pogadanka dla kobiet. 18.15 M uzyka  
(p ły ty ) . 18.45 Pogadanka Brunona W inawera. 
18.55 R ozm aitości. 19.00 Prelekcja. 19.15 
„W  szyb ie  górnośląskim " 19.40 M uzyka  
(p ły ty ) . 19.50 W iadom ości sportowe. 20,00 
„M yśli w ybrane". 20.02 Feljeton. 20.12 
M uzyka  lekka. 21.00 C apstrzyk. 21.02 Porady  
radjotechnicbne. 21.12 K onctri popalamy- 
21.40 Recital f ortJP iancvy. 2216 ?»lj*te*  
literacki, n u  S tm A im  ś m m tm
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Mam zaszczyt zwrócić uwagę...
D yPLO JtA TrC ZN E ZWZCZAJĘ.

W  stosunkach dyplom atycznych z 
biegiem czasu przyjęły  się pewne zw y­
czaje, których znajomość, zw łaszcza 
w  dzisiejszych czasach wysokiej ko- 
njunktury dyplom atycznej, jest rzeczą 
niezbędną, choćby dla każdego, kto re­
gularnie czyta gazetę polityczną.

Do wojny św iatow ej jedynym  ję ­
zykiem dyplom atycznym

był język francuski.
Dopiero przy  zaw ieraniu pokoju po 
wojnie św iatow ej zerw ano z tym  zw y­
czajem, dodając do tekstów  francu­
skich także angielskie. W yjątek stanowi 
tutaj dyplomacja watykańska., Któ­
ra , jak przed wiekami, posługuje się 
w dyplomacji językiem  łacińskim. No- 
wozam ianowany legat papieski w Chi­
nach w ręczył swoje listy uw ierzytel­
niające, prezydentow i rzeczypospolitej 
chińskiej, w ygłaszając przytem  orze- 
mówienie łacińskie. Przedstaw iciel Sto 
licy Św iętej nazyw a się legatem, o 
ile w ysłany  został w  misji specjalnej, 
nuncjuszem, jeżeli

stale jest akredytowany.
W tym  w ypadku jest on równocześnie 
doyen korpusu dyplomatycznego, a więc 
niejako rangą najw yższym  przedstaw i 
tielem. Korpus dyplom atyczny obej­
muje w szystkich przedstaw icieli obcych

Eiocarstw . Na czele tych przedstaw i- 
ielstw  stoi szef misji. Regulamin wie- 

fleski z roku 1815, który  jeszcze dzisiaj 
w głównych sw ych przepisach ma moc 
obowiązującą, dzieli tych szefów misji 
na cztery  kategorje: ambasadorów,
posłów, m inistrów rezydentów  i char- 

ees d'affaires. Ambasador jest nietyl- 
u rządu obcego lecz także u głowy 

państw a
suwerennie akredytowany. 

Równocześnie zastępuje on nietylko 
swój w łasny kraj, lecz osobę naczelni­
ka sw ego państw a. Posiada on p rzy­
wilej, że może każdego czasu być 
przyjęty przez głowę państw a, w  któ­
rym  jest akredytow anym . Przyw ilej ten 
miał praktyczne znaczenie jedynie za 
czasów  dworskich. Am basadorów usta­
naw iają między sobą jedynie wielkie 
m ocarstw a.

W szystkie am basady i poselstwa po 
siadają eksterytorjalność, to znaczy, 
że nie podlegają one praw om  państw a 
Dbcego. Gm achy ich, a także mieszka­
nia ich urzędników traktow ane są jak 
terytorjum  państw a, które reprezen­
tują. Dyplomaci zagraniczni nie podle­
gają także sądom państw a obcego, jak j 
również wyjęci są

spod władzy policyjnej, 
nie potrzebują też płacić ani podatku, j 
ani cła.

Komunikacja dyplom atyczna odby- j  
wa się ustnie i pisemnie. Po ustnej r o - . 
zmowie o pewnem  znaczeniu jest w 
zw yczaju doręczyć ujętą w piśmie | 
treść  rozm ow y t. zw. aide memoire. No i 
tatka nie posiada, ani nagłów ka, ani I 
podpisu, ani naw et daty. W  w ażny cl: | 
spraw aph w ręczane byw ają noty. No­
ta jest starannie w ystylizow ana zaw ie­
ra form alny nagłów ek i przyjęte w 
korespondencji dyplom atycznej zakoń­
czenie i datę. Gdy znaczenie noty na­
być jeszcze szczególnie p o k reś lo n e , uj­
muje się ją w  osobie trzeciej, np. Rząd 
Jego Królewskiej Mości czuje się znie­
wolonym. W  innych w ypadkach am ­
basador lub poseł zw raca się w  nocie 
w  osobie pierwszej, jak np. Mam za­
szczyt zwrócić uwagę W aszej Eksce-

METODY PROPAGANDY BEZBOŻNIKÓW  
FRANCUSKICH.

P ropaganda komunizujących bezbożni­
ków staje się we Francji coraz agresyw niej­
sza i coraz bardziej nie przebierająca w śród 
kach. Ostatnio kierownicy miejskiego patro ­
natu dla dzieci w Saint Denis zorganizowali 
przedstawienie teatralne. Aktorami byli wy­
chowankowie zakładu. W ciągu wszystkich 
14 obrazów, z których składa się przedsta­
wienie, dzieci muszą popisywać się naj- 
obrzydliwszemi bluźnierstwami. W obrazie 
czwartym jeden z chłopców przebrany za 
księdza miota przekleństwa, następnie inne 
dzieci biją go, krzyż, trzymany przez chłop­
ca upada na ziemię i rozbija się. W  innym 
obrazie flagę francuską wrzuca się do ku­
bła ze śmieciami.

Fenomenalne metody wychowawcze! — 
Z pewnością władze położą tym bezeceń­
stwom kres.

lencji... Czemś pośredniem między aide 
memoire a notą jest

n ota  w erb a ln a ,
czyli pisane słowo, k tórą dyplomata 
zw ykle w ręcza w własnem  imieniu. 
Krok dyplom atyczny o charakterze po­
ważniejszym  nazyw a się demarche, 
k tóra zamienić się może w protest. W 
dzisiejszych czasach protesty  są częst­
sze, przed wojną natom iast stanow iły 
one ostatni stopień przed zerw aniem  
stosunków dyplom atycznych. W  tym 
w ypadku dyplom ata zażądał sw ych pa­
szportów , czyli prosił o bezpieczny 
przejazd dla siebie i członków przed­
staw icielstw a aż do granicy. Ostatni 
ak t o zerw aniu stosunków dyplomatycz 
nych tw orzy zw ykle ogłoszenie t. zw. 
księgi kolorowej, zaw ierającej odbitkę 
dokumentów, dotyczących danej spra­
w y. Niemieckie księgi są białe, fran­
cuskie żółte, angielskie niebieskie, au­
striackie i greckie czerwone, włoskie 
zielone.

Twórca hlgjeny pracy.
Rocznica urodzin znakomitego Sekarza.

W b. r- obchodzono uroczyście we 
W łoszech i w innych krajach 300 ro­
cznicę Bernardino Ramazzini, znakomi­
tego lekarza włoskiego, człowieka, 
k tóry poglądami swemi na rolę społecz­
ną m edycyny daleko w yprzedził sw o­
ją epokę. Bernardino Ramazzini jest 
twórcą higjeny pracy, zbudował pier­
wsze podwaliny nowej nauki — i, jako 
jej „ojciec“ — odbiera dziś

zasłużony hołd.
Bernardino Ramazzini urodził się w 

m iasteczku Carpi w  północnych W ło­
szech. Tu ukończył szkołę jezuicką, po­
czerń studjow ał m edycynę na uni­
w ersytecie w  Parm ie. W  początkach 
karje ry  lekarskiej zajm ował się me­
dycyną praktyczną i zdobył sobie tak 
wielki rozgłos, że do Carpi, gdzie za­
mieszkał, zjeżdżali chorzy z najodle­
glejszych miast i m iasteczek włoskich. 
W roku 1678, gdy założono w Modenie 
akademję, Ramazzini objął katedrę me-

K oniec słom ianego w dow ieństw a

Coprawda nie żałuję, 
mam obiad pierwsza klasa, 
wróciła magnifika, 
a w domu dziatwa hasa.

I tylko jedno stale 
corok mnie nieco złości, 
gdy kończy się letnisko, 
odczuwam brak wolności.

żegnajcie mi austerje, 
koniaczki dobrej marki, 
ogródki i ting-tagle 

i inne zakamarki.

Hej, otrzyj łzy kelnerze, 
jak masz powiedzieć, powiedz, 
rachunków lepszych niema, 
gdy je słomiany wdowiec!!!

Apetyt ma, więc zjada 
wszyściutko co na ladzie, 
wypije i bez jęku 
20 złotych kładzie.

A z żoną chociaż głodny, 
choć w pieniądz jest bogaty, 
gdy przyjdzie na koncercik 
zamawia dwie... herbaty.

By właśnie jej pokazać, 
że ojcem jest, nie chłystkiem, 
że pieniądz jest dla domu — 
oszczędność przedewszystkiem.

A gdy rachunek płaci —
złotówkę coś z groszami, 
nie patrzy na kelnera, 
bo mógłby siknąć łzami.

Ha trudno — serwus knajpki, 
wiśniaczku mój cedzony, 
gdy latko nowe przyjdzie, 
znów wrócę w wasze strony.

Rom

Dziewięć punktów szczęścia
kapelana policji.

Kapelan policji w Liwerpoołu, Cy­
ryl Clancy, nakreślił następujące p rzy ­
kazania dla nieszczęśliw ych maiżonek, 
które przychodzą do niego po radę:

1) Skoro go poślubiłaś, kochaj go.
2) Po ślubie staraj się go poznać do 

kładnie.
3) Jeżeli jest skry ty , ufaj mu.
4) Jeżeli jest smutny, pocieszaj go.
5) Jeżeli jest zazdrosny, wylecz go 

z tej w ady.

6) Jeżeli nie lubi zabaw , staraj się 
go rozerw ać.

7) Jeżeli nie lubi byw ać w tow arzy 
stwie, byw aj razem  z nim.

8) Jeżeli chce cię pocałować
nie uchylaj się.

9) Rób tak, aby myślał, że go -rozu 
rniesz, ale nigdy tak, aby podejrzewał, 
że nim rządzisz.

dycyny teoretycznej na wydzale lekat 
skim i odtąd poświęcił się niemal 

wyłącznie studjom naukowym.
Spośród wielu jego prac dziełem na) 

większem i najznakomitszem jest „Roż' 
praw a o chorobach rzemieślników*', na' 
pisana po łacinie, w  roku 1700. Rama2'  
zini, pod w pływ em  długoletnich studjó^ 
i doświadczenia, dochodzi do p rzekop  
nia, że praca zaw odow a człow ieka jes* 
często powodem jego choroby. Zvvik' 
zek pomiędzy rodzajem  pracy a cho' 
robą jest nieraz tak ścisły, że pewuf 
choroby spotyka się tylko w śród Pe­
wnych  zawodów, i opisuje RamazzM1, 
w poszczególnych rozdziałach traktoW 
choroby kowali, górników, m urarzy, fał 
biarży, śpiew aków , pisarzy — i innych 
zawodów.

Ramazzini w dziele sw em  nie ograń 
cza się do sam ego opisu chorób za* 
wodowych, ale równocześnie p o d a je  
jak należy je leczyć i — co ważniejsz* 

jak im zapobiegać.
, W idać, że już wów czas rozumiał Ra' 

mazzini znaczenie zapobiegania w  wal' 
ce z chorobami zawodowem i, czegt 
dziś jeszcze, niestety, nie w szyscy zdO'. 
łali zrozumieć. Podnosi on dalej, ż& 
walka z chorobami zawodowem i ma dc 
niosłe znaczenie dia państw a, że w  in­
teresie społecznym  należy rozpowsze- 
chniać wiedzę o chorobach zawodo* 
wych. Oto druga praw da, jakże dzi? 
jeszcze niedoceniona!

„Rozpraw a o chorobach rzemieśini' 
ków “ rad i poglądów takich zawiei;? 
więcej, a w szystkie niemal pokryw aj3 
się z zapatryw aniam i współczesnemu

Działalność Ramazziniego została ni 
leżycie oceniona już przez współcze-, 
snych. W śród wielu odznaczeń, która 
mu nadano bo wydaniu „Rozpraw y <* 
chorobach rzem ieślników14 szczególnie 
zaszczytny był w ybór na członka Aka- 
demji W iedeńskiej, gdzie mu nadand 
imię H ippokratesa III oraz katedra na 
uniw ersytecie w  Padw ie, która mu 

ofiarował Senat W enecji. 
Ramazzini przy jął katedrę i wykłada' 
na niej przez 14 lat — do roku 1714, t. 
j. do końca swego życia. Dzieło jego 
zostało przełożone na w szystkie w aż­
niejsze języki europejskie i dotrw ało d" 
czasów dzisiejszych.

NIEMCY Z BAWEŁNY PRZECHODZĄ NA 
LEN 1 KONOPIE.

M inisterstwo Gospodarki Rzeszy wydało, 
odpowiednie zarządzenie, mające na celu z? 
bezpieczenie rozszerzenia obszaru obsiewu, 

j lnu i konopi w 1935 r. Zarządzenie to wy-;
dane zostało już obecnie, aby rolnicy nic- 

j mieccy mogli uwzględnić zawczasu w 
i swych preliminarzach gospodarczych wiek; 
i  sze przestrzenie pod zasiew' tych roślin, kto 

re okazały się konieczne dla gospodarki N‘e 
mieć wobec krytycznego położenia na rynku 
surowców.

WILHELM II W  PRZESZŁOŚCI.
W ilhelm II znany był ze swej impulsyW* 

ności, głośnego zachowania, nieoględności w 
doborze wyrażeń i gestów. Poza i aktorską 
m anjera nie opuszczały go ani na chwilę- 
gdy w ystępował publicznie. Jedną z ulubip-j 
ńych mańij b. cesarza była cytowanie i o-| 
powiadanie anegdot, niezawsze a raczej naj; 
częściej bardzo kłopotliwych dla otoczenia-i 
Chęć im ponowania wszystkim, popisywania 
sie swoją wiedzą rzekomą we w szystk ich  
dziedzinach, jaw ny dyletantyzm uprawiany; 
dla bluffu imponowały tylko tym, którzy ma 
znali cesarza bliżej. Najbliższe jego otoczę-j 
nie sadziło go bardzo surowo i nie żywiło, 
żadnych złudzeń co do walorów indywidual­
nych władcy. Kiedyś, podczas manewrów 
pod Hanowerem, gdy dywizja kawalerii mia­
ła przystąpić do ataku pod dowództwem są. 
mego cesarza, generalny inspektor kaw aler^ 
niemieckiej odezwał się do otaczających go 
oficerów, w śród których znajdowali się rów i 
nież attaches wojskowi państw  obcych: ,,Tę 
raz Jego Cesarska Mość pokaże nam, \aV 
nie należy prow adzić kaw alerji” .

Wilhelm II nie liczył się z wrażeniem, ja* 
kie mogą spraw ić na obecnych jego „kaw 3"! 
ły*’ często wcale niewybredne. Potrafił olJ: 
kiedyś podczas cercle'u dworskiego wzia? 
za ucho sekretarza stanu i w y p r o w a d z ić  g°i 
na taras pałacowy. Kjomu mogło wpaść do 
głowy, że dobrym żartem będzie unurzanw 
w śniegu pułkownika gwardji! D b*his to r]f  
np. przeszedł „kaw ał” z gen. v. H a h n k e ,  kto 
remu Wilhelm polecił przebrać się w  sukien ,  
kę baletnicy i odtańczyć pas baletowe. WJ 
charakterze" b. cesarza godziły się cechy uf 
wipołcia, bursza, junkra.
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P8DWÓINY MRI
D ram at w pokoju hotelow ym .

W małym hotelu „Franco-BeIge‘ na tu l 
arze Rochechouart w Paryżu rozegra! się 

j^wawy dram at miłosny. W jednym z po- 
®Jów, oznaczonych fatalnym  numerem 13, 

"’•^szkała od kilku dni młoda para:
24-letni żołnierz francuski, Jean Renaud, 

urlopowany z garnizonu w Belforcie i jego 
letnia przyjaciółka Jeanne Goulon. 
Onegdaj o godz. 6-tej nad ranem, gdy 

hotel pogrążony był we śnie, z :olro- 
nr. 13 rozległ się

dzwonek do portjerki. 
.Z a a la rm o w a n y  dzwonkiem chłooak hote 

pobiegł na piętro 1 ujrzał drzwi poko- 
nr- 13 naoścież otw arte, 

i ^  tóżku leżeli Jean Renaud i 
^ k a , oboje ciężko ranni.

, Chłopak wezwał natychm iast właścicie- 
^  który wszedł do pokoju w asy- 

® policji. Młody żołnierz leżał ciężko tan 
y» * piersi jego sączyła się krew wskutek

poko- 

jego p-zy

rany, zadanej kulą rewolwerową. Taką sa­
mą ranę w piersiach miała jego przyjaciół­
ka, która była jeszcze przytomna.

— On mnie zabił! — zdołała jeszcze wy 
szeptać, potem zemdlała.

Obok łóżka obojga leżał mały browning.
Oboje rannych przewieziono do szpita­

la. Młody żołnierz zmarł w drodze, przy­
jaciółka jego znajdi się w stanie b. g ro ­
źnym.

Przyczyny tej tragedji nie są w yjaśnio­
ne. Młody ż Jtjierz, który poznał Jeannę Gou 
lon w czasie urlopu w Paryżu, przekonał 
się prawdopodobnie

f' jej niewierności
i strzelił do nir ' z rewolweru, poczem p. peł 
nil sam obójstwo.

Przypuszczenie to potwierdza, list, znale 
ziony w torebce młodej dziewczyny od dru 
giego Jej kochanka, który grozi jej zemstą.

na
AlfeiMcy najczęściej zapadaj*

gruźlicę żołądka i jelit.
Prątek gruźliczy dostaje się do ust każ­

dego człowieka bądź z kurzem i brudem, 
bądź z produktami spożywczemi, które się 
stykały z człowiekiem lub zwierzęciem gru- 
źliczem. Najczęściej jednak zarazek ten do­
staje się z chorych płuc razem z plwociną 
do ust, a potem

do żołądka i jelit.

Po wszczepieniu się w tfonę  śluzową p rą­
tek rozmnaża się i tworzy całą kolonję za­
razków, które, niszcząc tkankę, wywołują 
owrzodzenia gruźlicze. Pow stają one b ar­
dzo wolno, całemi tygodniami i miesiącami, 
początkowo byw ają nietylko niebolesne, 
lecz nie spraw iają wogóle żadnych dolegli­
wości.

W razie zauważenia podejrzanych zmian 
na błonie śluzowej jamy ustnej należy zgło­
sić się do lekarza, gdyż szybkie rozpozna-

F o em a t feró3fe
Wymowo tańca.

Przedstawienie nad brzegami Mekongu.
T Pnoni - Penh, w  sierpniu,

cnsłf-ancer^  Kambodży od czasów  fran 
V ne *1°  P isa rz a  Loti‘ego sta ły  się s ia ­
dać żaden opis nie jest zdolny od 
s2tulr^raŻenia w ieikiei i sw oistej ich 
VisjfQ iak5ego dostarcza naoczne wido

haiadZed oczym a naszemi ukazały się 
the" u? w sPaniale ubrane w złote „la 
w ająCeskrzące si<? °d klejnotów, olśnie- 
urodą Swą m łodością i egzotyczną  
fekie w?!*101506 do 0w ych  »apsaras”, 
tvni „  * Irny  na Płaskorzeźbach świą- 

W  Angkor. 
łia r., o św ietIonej elektryczności.,

modłę m odernistyczną, olśnlrwają- 
m yślow o przenoszą w i-

. w stecz o kilka w ieków ,
.odległe czasy  „khmeró‘ów ” tembar 

j *lei, że tańce ułożone są w edług rytua 
8 w religijnych, a w  poszczególnych  
Wych odcieniach odzwierciadlają 

\i ^ y s tk ie  fazy życia  tancerek od chwi 
I *1 g ię c ia  Jch do pałacu królewskie 

ykonania tu pierw szego tańca.
i

h‘d f^łótno w  głębi, z dwoma wejściami.
l tr  Fu dza salę ot* miejsca zbom ego tm -  
w . ek, naprzeciw ko niee-o m ieści sięh naprzeciw ko niego 

kiestra, złożona
l u , , «  dziw acznych instrumentów. • - -  
Ą kolw iek kształt ich w ydaje się bar- 
j^o Pierwotny, w  chwili, gdy zespół 
ha Ẑ Czny rozpoczyna sw e produkcje, 

słuchacza spada niespodziewane wrn 
^ h ie  dziwnej lekkości i płynności to- 

W ylewających się harmonijnemj 
askadanii.

..N a p r z e c iw k o  loży  królewskie) mie 
f,. sie chór starszych tancerek, zamie- 
p Jnych w śpiew aczki, które w toku 
,.uP|s6w  choreograficznych skandują 
l  °dkt poemat, specjalnie ułożony przez
S l̂a.

P o Marsyljance, którą orkiestra po­
witała w chodzącego na salę tańców ge 
neralnego gubernatora Kambodży i 
pierw szych tonach orkiestry „pi - 
Chat”, ukazały się, przy lekkich ru­
chach biustu, podobne do mutyli lub 
kwiatów,

dw ie p ierw sze tancerki.
G łow y> ich przystrojone by ły  w t zw  
„mkot”, w ysoką, złotą piramidę, inkru 
stowaną brylantami. Ubranie ich nad 
narodowym „sampot” ściśle przyle­
gało do ich wiotkich kształtów7. Ra- 
miączka w  kształcie skrzydeł tworzą 
obramowanie tw arzy. Gestami i ruc -a 
mi tanecznemi o dziwnej wyrazistości 
zaznaczały powitanie, składając srebr­
ne i złote kw iaty pod lożą królew­
ską gdzie za królem i francuskim gu 
bernatorem zajęli miejsca w szy scy  ba­
w iący  w Pnom - Penh cudzoziem cy.

Niekiedy klękały, dziwacznie rozsu­
wając nogi, a przy przyśpieszeniu teru 
pa przez orkiestrę, ciało ich poruszało 
się w  spazm atycznych drgawkach, lerz 
śnieżnobiałe twarze ich nie zmieniły  
sw ego  hieratycznego spokoju.

W  tym momencie książę Monireth

ofiarował paniom obecnym  w loży na­
szyjniki z kwiatów — jaśminu i „thiam 
pa”, o odurzającym zapachu.

Taniec rozwijał się na scenie we 
dług scenarjusza,

ułożonego przez króla 
Sw ow atha Monivonga, któremu podoba 
ło się wpleść w poemat swój pewien e- 
pizod z historii jego kraju o księciu 
Prea Thong, w ysiedlonym  z ojczy­
zny, który zdobyw a obce królestwo i 
żonę — córkę w ładcy mórz.

Znać, że w idow isko taneczne jest 
ściśle urzymane w ramach narodo­
wych. wolne od wszelkich naleciałości 
m odernistycznych. To też w swej nie­
skażonej oryginainości w yw arło  na nas 
wrażenie wspaniałej produkcji i dosko­
nałego piękna.

Inną rzeczą godną widzenia w Kam­
bodży jest bibljoteka królew ski, utwo 
rzona w celu poszukiwania, zbierania, 
konserwacji i publikacji wszelkich dzieł 
— rękopisów czy  też druków — w  ję­
zyku Kambodży. Do biblioteki wstęp  
otwarty mają w szy scy . Stanowi w łas  
ność narodową.

Grzybowski,

Potw orny czyn Hindusa
O fiara c iem n ego  zabobonu.

M ahometanin hinduski, Szeik Hanif, 
skazany został na dożywotnie więzienie za 
zam ordowanie własnego 6yna, co w jego 
mniemaniu miało być na rzecz bogów, aby 
sam mógł zostać fakirem. 

f  W strząsające są  okoliczności tej trag e­
dji ciemnego zabobonu. Udawszy się z 4 -  

letnim swoim synem do meczetu w Bagal- 
pur, Hanif kazał dziecku najpierw  pom o­
dlić się, a następnie poprow adził je do od 

mtmm

jjilet kolejowy z brylantami.
likoraiiy minister.

Koleje rządow e Nowej W alji potudmo- 
1 Wydały członkom rządu i posłom do 

arlamentu
(,a bilety pierwszej klasy
ły Ca,y czas ich urzędow ania. Bilety zosta 
i ^ P raw io n e  w obiadki haftow ane złotem 

anowią piękny artystyczny podarek, 
SWo.ewien członek rządu chciał podkreślić 
lę|d K bogactw o, polecił więc wysadzić o- 
te swego biletu brylantam i, które war 
?naS.a kilkaset tysięcy dolarów. Koledzy, ob 
t0 buieni z prawem  zwrócili mu uw agę na 
b ’ Ze takie postępow anie pociąga za so- 
d*e Pe'Vne niebezpieczeństwo. Przez w y są ­
czę' ie °kładki brylantam i szczęśliwy pos a 
cjw* tego biletu popełnił przestępstw o p.* ze 

Przepisom kolejowym, które przewi- 
karę więzienia

za zniekształcenie biletu.
Pozatem  lekkomyślnemu ministrowi za- 

g iaża  u tra ta  cennych kamieni przy końcu 
kadencji. W ówczas posiadacze b ile t'-v  bez 
płatnych obowiązani są  zw racać Je w myśl 
przepisu „w niezmienionym stanie".

Dzięki swoim wpływom potrafił ów dy 
gnitarz uzyskać od kolei to, że nie w dro­
żyła ona dochodzenia karnego za „znie­
kształcenie" Jiiietu. Obecnie pozostaje mu 
tylko ustrzec się od u traty  brylantów.

Jednakże wyjęcie tych kamieni byłoby 
czynem nielegalnym, wobec czego po skoń­
czeniu urzędowania minister będzie zmuszo 
ny oddać je kolei. A wszystko dlatego, że 
haftowany złotem bilet wydaw ał mu się nie 
dość pięknym — dia niego.

dalonej sali, gazie kazał mu uklęknąć w 
pozycji zwierzęcia, które skazuje się na o- 
fiarę, poczem nożem rzeźnickim poderż­
nął gardło młodziutkiemu synowi.

W yrodny ojciec przeszedł następnie na 
dziedziniec meczetu i tam donośnym gło­
sem obwieścił, że syna poświęcił na of i .- 
rę, w imię Boga i Proroka i że odtąd jest 
już fakirem. Oburzony tłum wiernych 
schwytał jednak fanatyka

ł wydał go w ręce policji.

Przed sądem Hanif protestował, jakoby 
miał popełnić m orderstwo, twierdząc, że ja 
kiś „głos wewnętrzny" kazał mu syna 
skazać na ofiarę bogom, aby mógł zostać 
świętym.

nie tej groźnej choroby może uratow ać 
zdrowie, a nawet życie chorego.

Rozwojowi gruźlicy w jamie 'neł 
sprzyja próchnica zębów, gdyż kaleczą one 
swemi ostremi brzegami śluzówkę i otw ie­
rają przez to bramę, przez którą prątki t.o- 
sta ją  się

wgłąb tkanek ustrojowych.
Zarazek gruźlicy razem z pożywieniem 

i połykaną plwociną przedostają się rów ­
nież do żołądka. Sok żołądkowy zdrowego 
człowieka osłabia jego żywotność, nato­
m iast chory żołądek, którego śluzówka nie 
wydziela prawidłowego soku (brak kwasu 
solnego), pozwala zjadliwemu prątkowi 
wszczepić się w błonę śluzową, rozmnożyć 
się i utworzyć w niej całą kolonję, spow o­
dować owrzodzenie gruźlicze. W ypadki ta ­
kie najczęściej spotykamy u osób,

nadużywających alkoholu
i chorujących na przewlekły nieżyt żołądka 

gruźlicę płuc.
Żywe zarazki gruźlicze razem z zaw ar­

tością żołądka przedostają się do jelita cien 
kiego i grubego i w sprzyjających w arun­
kach mogą tam również wywołać owrzo- 

I dzenia gruźlicze. Objawami tej choroby bę- 
dą bardzo częste wypróżnienia, trudno d a ­
jące się powstrzym ać środkami lekarskiemi. 
W  wypróżnieniach tych widzimy śluz z do­
mieszką naw et krwi. Dla odróżnienia tych 
wypróżnień od innych, występujących np. w 
czerwonce, nowotworach kiszek i t. p., są 
dokonywane badania k2 łu pod mlkrosko- 
j)em. Jeżeli znajdujemy w kale prątki giu- 
źlicze, to stwierdzam y wtedy, że r ~  y do 
czynienia z gruźlicą jelit. Długotrwałe czy­
szczenia spow^du gruźlicy jelit doprow a­
dzają do ogólnego wynlczszenia, a nawet 
śmierci.

Ponieważ osoby, chore na gruźlicę płuc, 
wykasłują razem z plwociną miljony zaraz­
ków gruźliczych, nie powinny one połykać 
plwociny, gdyż razem z nią wprowadzone 
do żołąd' i kiszek żywe zarazki gruźlicze 
m ogą wywołać w przewodzie pokarmowym 
owrzodzenia, co w wielkiej mierze pogar­
sza

ogólny stan chorego.
W otoczeniu naszem zwykle znajduje się 

duzo zarazków  gruźliczych, pochodzących z 
wyschnie/.-; i rozproszkowanej plwociny 
chorych, którzy zapom inają o kardynalnym 
nakazie higjeny:

Nie |)!uj na ziemię!
Nie pluj na podłogę!
- • —'wiście, te same prątki gruźlicze 

znajdują się w brudzie nasfych rąk, pod 
paznogciaim i t. p., gdyż kurz, w którym 
są te zarazki, jest jedną ze składowych czę­
ści brudu. Stąd rodzi się nowa wskazówka 
blgjenićżna:

Przed jedzeniem umyj ręce!

PRASA ŻYDOWSKA W  STANACH Z1E- 
DNOCZONYCH.

Niedawno Żydowskie T ow arzystw o  Kul­
tury zorganizow ało  w  Nowym Jorku ęyysta- 
wę prasy  żydowskiej istniejącej w  Amery- 
He ; tej wystaw ie ,  jako eksponaty  były 
dzienniki, tygodniki i miesięczniki żydow ­
skie, jakie pow sta ły  w ciągu 64 lat od czasu, 
kiedy w Nowym Jorku zaczęła wychodzić 
p ierwszą gaze ta  żydowska. Ogółem w y s ta ­
wiono 1000 o rganów  prasowych. Z tego wy 
nika, że w  ciągu 70 lat żydzi -  emigranci za ­
łożyli tysiąc pism; świadczy to o zrozumie­
niu znaczenia swej orasy  oraz o w ydatnem  
jej popieraniu. Jeżeli teraz porównać s tosu ­
nek katolików do swojej p rasy  —  to po­
rów nanie  w vnadn ie  smutnie.

MASONERJA A NAUCZANIE.
Robespierre o szkolnictwie tak  się w y ra ­

ził: „Pańs tw o  ma praw o w ychow yw ać swe 
dzieci, tego nie może ona przekazyw ać py­
sze rodziny ani przesadom jednostek” .

W ierna  tej tradycji m asoneria  jeszcze w- 
czasie św iatowej wojny w osobie Wielkiego 
W schodu Francji zadecydow ała , że zostanie 
u tworzone Minisfcrium W ychow ania  N aro­
dowego, od niego będą zależały wszystkie 
zak łady  naukowe, p raw o  Falloux (o wol­
ności nauczania)  zostanie skasow ane, be- 
dzie istniał monopol nauczania dia szkól 
p ierwszego i drugiego s topnia (szkół p o ­
wszechnych i średnich). Jednak w  ciągu kil­
ku lat nie udaw ało  sie masonerji uskutecz­
nić zamierzonego program u. W  roku 192.' 
ogólne zebranie Wielkiego W schodu wyra 
ziło życzenie:

„Konwent żąda:  aby  u tw orzono jednoli-» 
tą szkołę powszechną, obow iązkow ą dla* 
wszystkich dzieci bez różnicy płci,

aby  nrzejście uczniów do klas wvzszych 
odbyw ało  sie d rogą selekcji wartości, u zna­
jąc, iż niema możności w ygran ia  sp raw v  w 
parlamencie przedawnionym  —  żąda  od R a­
dy Bractwa, aby  zgodnie z tern życzeniem, 
został usta lony program , k tóry  będzie p rz e ­
dłożony deputow anym  - m asonom  w  przy­
szłym parlam encie” .

D eklaracja ta  zos ta ła  uzupełniona przeż 
deklarację Wielkiej boży (Obrządku Szkoc­
kiego), w  której znajduje sie takie cha rak ­
terystyczne zdanie:

„ jedenaśc ie  lóż wypowiedziało się for­
malnie na  korzyść monopolu nauczania,
zw raca jąc  uw agę  na to, że trzeba w  materji 
naticzariia ograniczyć au tory te t ojcowski, a 
mieć na uw adze przedewszyslkiem praw a 
zbiorowości i p raw a  dziecka” .
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B ezpod staw n e n arzekan ia .
Młodzież szkolna w Polsce nie fest przepracowana.

Dni p ra c y  i dna w y p o c z y n k u  w  s z k o ł a c h  u n a s  i u obcych .
Podczas tegorocznych w akacyj z 

rozm aitych stron czynione by ły  sta ra ­
nia o przesunięcie terminu rozpoczęcia 
roku szkolnego z 20-go sierpnia na 1 
w rześnia.

Jako m otyw do takiego przedłuże­
nia odpoczynku wakacyjnego w ysuw a­
no klęskę powodzi, k tóra zmąciła spo­
kój w akacyny i uniemożiwiła części 
młodzieży należyte w ykorzystanie cza­
su w ypoczynkowego. Obok tego argu­
m entu w ysuw ano także w  niektórych 
organach prasy  i mem orjałach rodziciel 
skich argum ent jeszcze inny: młodzież 
szkół polskich jest pokrzyw dzona, gdyż 
w  porównaniu z młodzieżą szkolną w in 
nych państw ach korzysta z najkrótsze­
go bodaj okresu w akacyjnego. P rzy  spo 
sobności nie omieszkano przypomnieć, 
że dawniej („za. dawnych, dobrych 
przedw ojennych czasów “) mieliśmy 
trzy  miesiące w akacyj letnich i było 
w szystko w  porządku, a tymczasem 
teraz...

W obec takich głosów nie od rzeczy 
będzie rzucić okiem na to, jak w ygląda 
ją dnie pracy  szkolnej i dnie odpoczyn­
ku w  ̂ rozmaitych krajach i państwach 
i porównać te dane z danemi naszemi. 
M aterjał do takiego porównania czerpie 
m y z w ydanej w roku 1933 przez Mię­
dzynarodow e Biuro W ychow ana (Bu­
reau International dT.ducation) w  Ciene 
wie książki p. 1. „Travail et conges sco 
laires“. Znajdujemy tam  dane, dotyczą­
ce 51 krajów  nic tylko europejskich ale 
też i pozaeuropejskich. W  naszem  ze­
stawieniu ograniczym y się tylko do 
Europy.

l ak więc dnie pracy w szkołach poi 
/u w ciągli roku kalendarzowego 
(bierzem y tu cyfry dla szkoły średniej, 
gdyż różnica pomiędzy tą szkołą i po­
wszechną jest bardzo nieznaczna) w y­
rażają się liczbą 200 — 246, ściśle zaś

205. Dla inych państw  m am y Iczby 
następujące: Albanja — 196, Niemcy — 
225, Austrja — 229, Belgja — 230, Da- 
nja — 239, Gdańsk — 240, Hiszpanja — 
±30, Estonja — 200, Finlandja — 190, 
Francja - -  188, Anglja — 195, G recja — 
230, W ęgry — 196—211, W łochy — 195

Łotwa — 180— 19S, Norwegja — 225, 
Rumun ja — 187, Szwecja — 228, Szwaj 
carja —- 200—240, Czechosłowacja — 
225. W Stanach Zjednoczonych A. P. 
dnie pracy szkolnej w yrażają sie licz­
bą 171.

Odpoczynek wakacyjny (bierzemy 
tu pod uwagę jedynie w akacje letnie ja 
ko nastręczające najwięcej tematu do 
dyskusji) wygląda w tern zestawieniu 
następująco: w Polsce wakacje letnie 
trw ają  65 dni, w Albanji — 75, w  Niem 
czech — 44, w Austrji — 60, w  Belgji— 
60, w Danji — 45, w Gdańsku — 36, w 
Hiszpanii — 60, w  Estonji — 80, w Fin- 
landji — 92, we Francji — 77, w  Angji 
— 49, w Grecji — 60, na W ęgrzech — 
80, we W łoszech — 45, na Łotwie — 70 
w  Norwegji — 49—56, w Rumunji — 82 
w  Szwecji — 77, w Szwajcarji — 35— 
75 (różnie w  różnych kantonach), w  Cze

chosłowacji — 64, w Stanach Zjednoczo 
nych A. P . — 90— 120.

Jak z tego zestawienia widać, mło­
dzież nasza bynajmniej przepracow ana 
nie jest (jeśi chodzi o liczby po równa w 
cze); na 205 dni pracy w szkołach pol­
skich mamy w takim np. Gdańsku czy 
Szw ajcarj 240 dni pracy. W  nielicznych 
tylko państwach liczby te są niższe. Co 
się zaś tyczy odpoczynku wakacyjnego 
— to i tutaj młodzież nasza (ściśle mó­
wiąc, rodzice) nie ma powodu do norze 
kania. W Niemczech, W łoszech czy Da 
nji wakacje letnie trw ają o całe trzy  ty ­
godnie krócej niż u nas.

W ynikałoby więc stąd. że powoły­
wanie się na przedwojenne czasy i 
przedwojenne term iny w akacyjne dziś,

GUZIE W IEDEŃ SZUKA ROZRYWEK?
W  1933 r. sto lica b. m onarchji austro 

w ęgierskiej liczyła 21 tea tró w , m ogących P° 
mieścić 21 910 osób, z tej zaś liczby 
tea trów  o pojem ności 3556 osób uległo likwt 
dacji. Jako m iasto  m uzykalne, posiada W i f  
deń 14 sal koncertow ych, w których może 
znaleźć m iejsce 10 400 słuchaczy. M uza fu* 
m ow a je st bo g ato  rep rezen tow ana , gdy* 
W iedeń p o siad a  174 k ino teatry  mieszczące 
77.800 osób. Z innych przybytków  sztuki 
lżejszej w ym ienić należy 16 varietes, gdzi* i 
m oże się zm ieścić około 11 000 osób, cyrk; 
dw a stad jony  sportow e dla 45 000 osób. Na) 
w iększy k ino teatr w iedeński, zainstalow any 
w gm achu cyrku B uscha, mieści 1675 osób.

MILION W DOW CÓW  W  CZECHOSŁO­
WACJI.

W  C zechosłow acji w ykazuje statystyka 
dem ograficzna obecność 3 840 000 kaw ale' 
rów  i 3 643 000 niezam ężnych kobiet, któ­
rym p rzeciw staw ia  się 3 040 000 żonatych 
m ężczyzn i 3 091000  zam ężnych kobiet. N2
terenie republiki znajdu je się 24 672 męZ"’ 
czyzn rozw iedzionych z żonam i, liczba za* 

l« in iI,y  w a t^ y jIie  L.,Z |: ’ kobiet - rozw ódek  w ynosi 31 145. Liczb}' 
w  swiecie wsp .czesnym , n ie  ma z a d -  w dow ców  sięga 223 0Ó0, w dów  zaś 797  909
nego uzasadnienia.

H  ■  s ięg a  _ — —  
Ogółem w ięc  liczba  ow d ow ia łych  w  CzecW 
Słow acji w yn osi zgórą miljon.

O p iek a  zam k n ięta  nad  dorosłym i.
W 616 zakładach w Polsce przebywa 22,119 pensfonarjoszów.

S ta rc y ,  u ło m n i ,  o c ie m n ia łe  i g ł u c h o n i e m i  w  s c h r o n i s k a c h .
W edług ostatnich danych, istnieje na ca 

lym terenie Rzplitej 616 zamkniętych zakła­
dów opiekuńczych nad dorosłymi, w  któ­
rych przebywa 22,119 pensjonarjuszów., —  
Przeciętnie na 10 tys. m ieszkańców przypa 
da 6.9 pensjonarjuszy. Sprawa opieki zam ­
kniętej w  poszczególnych woje 6  ' :twach 
przedstawia się niejednakowo i istnieje pod 
tym względem  znaczne różnice.

Najbardziej rozbudowaną opiekę zamknię 
tą posiada W arszawa, gdzie na 10,000 mie 
szkańców przypada 27 pensjonarjuszy, na­
stępnie woj. pomorskie —  18,8 pensjonarju 
szy, poznańskie — 15,8, wileńskie — 9,7, war 
szaw skie — 9 pensjonarjuszy na 10,0(50 mie 
szkańców, Najmniejszą liczbę pensjonariu­
szy, a m ianowicie 1,1, na 10,000 posiada  
woj. wołyńskie.

Zakłady zamknięte dla dorosłych podzie 
lone są  na schroniska, w  których przebywa  
ją starcy, ułomni i inni niezdolno do pracy, 
oraz na zak łady  specjalne, przeznacz -  -e tna 
osób, wym agających opieki specjalnej. Na

II i w n T

terenie Polski istnieje 572 schronisk, w l<ló 
rych przebywa 18,032 pensjonarjuszy, ot;;z 
44 zakłady specjalne z 4,096 pensjonatjurza 
mi. Na liczbę 44 zakładów specjalnych zło­
żyły się •—ctępujące zakłady: 17 dła.nGnle

JAK UCZĄ GRZECZNOŚCI SPRZEDAJĄ­
CYCH —  W  ANGLJI.

W  dużych m agazynach  londyńskich spo­
tyka się od czasu  do czasu panią, k tó ra  przy 
w ybieraniu zakupów  okazuje zły hum or, jest 
niesłychanie w ybredna, w ym agająca , p rze­
biera w e w szystkiem , każe sobie pokazać to 
i tam to , od rzuca z grym asem , słowem  w ysta 
w ia cierpliw ość i nerw y sp rzedających’ na 
ciężką próbę. Pani ta , k tó ra  koniec końców 
nic nie kupiw szy w ychodzi z m agazynu, skła 
da później dokładny rap o rt w łaścicielow i lub 
dyrekcji o zachow aniu  się ekspedjen tek  i per 
sonetu, i b iada tym  lub tej, k tórych w skaże 
jako  nieuprzejm ych lub nerw ow ych. Pani ta 
jest —  jak  m ożna się dom yśleć z tego — 
pła tną  urzędniczką, k tó ra  pełni funkcje sul 
generis detek tyw a, p róbu jącego  sp row oko­
w ać obsługę m agazynu do nieuprzejm ego 
gestu lub słow a.

f r . h a r p e r  i

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )

WspiJłezegna pow ieli obyczajowa :: Adaptacja autoryzowana E ag. B a l n t k l e y e

— Niestety, nie w iem — odpow ie­
dział M ac Alister, g łaszcząc bródkę — 
sir  B lockm aunt też  nie m ógłby zaspoko 
ić pańskiej ciekawości. Jeden z jego 
przyjaciół, k tó ry  tu gościł jakiś czas, w y  
jeżdżając zapomniał zabrać  fotografii. 
S ir  B lockm aunt znalazł ją, spodobała 
m u się i kaza ł postaw ić  tu, na biurku.

W  sąsiednim  pokoju odezw ał się t e ­
lefon.

—P rzep raszam  pana na chwilę— rzekł 
M ac Alister, w y ch o d ząc  z gabinetu.

Stocki zosta ł  sam. W p a try w a ł  się w 
fotografję i m iał  w rażenie , że spogląda 
ją ku niemu czys te  oczy  żjy.wej flanki. 
•I rap tem  odkry ł tajemnicę. R ozszyfro­
w a ł  zagadkę, z a w ar tą  w  nazw isku Błock 
m aunta, t rzeba  by ło  tylko p rzestaw ić  
l ite ry  „o” i ” a “ ; w ó w czas  wychodziło  
B lackm ount— złożone s łow o angielskie 
ła tw e  do przetłum aczenia : czarna góra, 
czyli S zw arcb erg .  Tak, te raz  jasne . 
S ir  B lockm aunt b y ł  rzeczyw iście  chw i­
lowo nieobecny.

Spojrzał na kominek. Na zw ęglonych 
polanach leża ły  całe s tosy  papierów, 
[widocznie n iedaw no spa lonych ; popiół 
nie został rozm ieszany, w ięc r u  szcząt 
k ach  m ożna było  stosunkow o łatwo roz 
poznać pismo: w  lew ym  ,rogu ogień jesz 
cze  nie s t raw ił  niektórych listów i a r  ku 
szy .

Jakaś  siła, k tórej nie potrafiłby  się 
oprzeć, pchnęła Stockiego do kominka. 
Zrobił kilka szybkich  kroków , pochylił

się nad czarnym  otworem, rozgrzebał 
medopalone papiery, ujrzał m ały  notat 
nik, złapał go i b łyskaw icznym  ruchem 
schow ał do w ew nętrzne j  k ie s z e n i płasz 
cza. Działał jak automat,nie zdając s o ­
bie sp ra w y  z w łasnych  czynów : p rze­
szły  go ciarki, gdy  się cknął na dawnem  
miejscu. Zaczął baw ić się rękaw iczka­
mi, b y  u k ryć  drżenie rąk.

Na tern zajęciu zasta ł go Mac Aiistcr.
— Pokażę  panu jeszcze inne pokoje 

parteru , potem  pójdziemy na górę.
Dunin- Stocki p rze rw a ł  zab aw ę i po 

czął w kładać  rękawiczki.
— Dziękuję panu. To co widziałem, 

w y s ta rczy  mi w  zupełności. P a łac  cu­
downy, ale dla mnie za w y s ta w n y  i r>. 
drogi.

Obaj panowie skłonili się sztyw no, 
jak królew skie pingwiny.

W  kw ad ran s  później Andrzej S to c ­
ki siedział w  Cafe de la Paix, pośród 
tłumu uśmiechniętych kobiet i zapam ię­
tale gadających m ężczyzn.

Była godzina największego ruchu 
dziennego: B oulevard  des Capucines 
w rz a ł  pełnią życia. P lac  O pery  przecina 
ły  w  różnych kierunkach nieskończone 
sznury  sam ochodów , z w ieży  kościelnej 
w  rów nom iernych  odstępach rozlegały 
ssę. głębokie tony  zagera .

GdyStocki sięgnął do kieszeń: po no 
tes i dotknął go, uczuł w  końcach pal­
ców  klujące zimno. Ostrożnie w y ją ł  ma 
łą, w ą sk ą  książeczkę pełną adresów , po

segregow anych według alfabetu Notes 
w ydaw ał lekki zapach spalenizny, lecz 
został praw ie nietknięty przez ogień: 
znikła górna okładka, pierwsze kartki 
były zakopcone i łam ały się przy do­
tknięciu, dół wcale nie ucierpiał.

Stocki w yszukał literę »W " i z tru ­
dem odcyfrował bardzo nieczytelnie 
skreśloną notatkę: „W olska, Triest, Bel 
le Vue” .

ROZDZIAŁ IX.
Hanka W olska nie oparła się niezwy 

lcłej pokusie odszukania dziwacznego 
w spółtow arzysza podróży.

Przez niedomkniętą furtkę w eszła do 
s arego obszernego grodu. Aleja ze ślada 
mi kół samochodowych zaprow adziła ją 
przed białą willę, jakby sKlejoną z 
dwóch cz&gci: parterow ej na froncie, z 
dużym gankiem, uwieńczonym tarasem , 
oraz tylnej, znacznie w yższej i oszklo­
nej jak atelier artystyczne.

Służący wpuścił pannę W olską do 
hallu i zameldował, że pana niema: nie 
potrafił określić o jakiej porze zwykle 
byw a, bo często naw et noce spędza po­
za domem. W  zamyśleniu zagryzł w ar­
gę i dodał:

— O tej porze pana inżyniera można 
Sj oikać w  barze „O aza” , albo nie n ; a 
ni spróbuje zadzwonić na numer 108-36.

P iw orzy ł drzwi do olbrzymiej praco 
wni, umeblowanej z pyrutańską prosto­
tą, zawalonej stosami widocznie często 
we: cw an y c h  książek, wiekiemi a :k u ­
szami w ykresów , projektów - i wskazał 
telefon.

T rzym ając słuchawkę przy uchu, na­
kręciła tarczę: nagle zrozumiała, że w i­
kła się v/ przygodę, której skutków nie 
podobna przewidzieć. Odezwał się ko­
biecy głos.

— Tu baronow a Gresser, słucham!
Poco w łażę w  aw an tu rę?— przem ­

knęło w  j,ej głowie i drżąc na całem cie 
le. zapytała o Lachowicza.

czalnie chorych (1397 pensjonarjuszy), 6 
dla upośledzonych um ysłowo (1102 pensj), 
6 dla ociemniałych i głuchoniem ych (191 
pensj.) 5 dla ofiar nierządu (303) 8 domów  
pracy dobrowolnej (910) i 2 domy pracy, 
przymusowej (193 pensj.)

Z ogólnej liczby zakładów opiekuńczych 
nad dorosłymi najwięcej, a m iccm vV e 205 
stanowiło w łasność gmin, 92 natęży do or- 
ganizacyj społecznych, 89 do fundacyj €4 
do zw iązków  wyznaniowych, 40 do pow ia­
towych pozostałe zaś zakłady stanowią \ ła 
sność wojewódzkich związków sam orządo­
wych zgrom adzeń zakonnych I w łasn o ść  
prywatną.
? Z ogólnej liczby pensjonarjuszów 54, 
proc. pensjonarjuszów przebywa w  zakła­
dach zw iązków  sam orządowych, 21 1 proc.
w zakładach  organizacyj społecznych, 12 
proc. w zakładach zgromadzeń zakonnych,
5 zw iązków  wyznaniowych, 11 proc. w  za­
kładach fundacyj i 0,3 proc. w zakładach
pryw cć yeh.

— Pan Lachowicz już wyszedł.
Opuściła willę z gorzkiem uczuciem 

zawodu. P rzed  przyjściem  na ulicę Po­
tocką w szystkie wiadomości o Lacho­
wiczu sprow adzały  się do stw ierdzenia, 
że ma w ygląd i zachowanie trochę dzi­
w aczne; teraz  wiedziała, że noce spę­
d /a  poza domem i przytem  ma kochan­
kę. W yobraziła sobie, niewiadomo dla­
czego, że baronow a G resser jest lalko- 
wata, przeczuloną paniusią o czerw o­
nych— naturalnie farbowanych-  .wło­
sach, w której w szystko od stóp do 
głów było m injaturow e; uczuła niepoje 
ty  w stręt do tej kobiety, pogardzała nia 
jak dotąd żadną inną. Zapłonęła na 
myśl że się dziera przem ocą w intym­
ne życie Lachowicza, jednak wsiadła do . 
tram waju z postanowieniem udania sie 
•do baru.

Z Bielańskiej znalazła się w kilka mi­
nut na lacu Teatralnym , przeszła parć! 
razy  przed wyjściem , w reszcie n a b ra R j 
odwagi, wślizgnęła si_ę przez uchylone 
drzwi do baru i stanęła odurzona rw. 
chem. Przed długą ladą bufetową tłoczY1 
li się mężczyźni, którzy*- tu wpadli na 
chwilę m iędzy załatw ieniem  jednej spr*1 
w y a drugiej; m ający więcej czasu zaj­
mowali ciasno ustawione stoliki, mić' 
dzy któremi z nadzw yczajną zręcznoś­
cią uwijała się służba yy białych m ary­
narkach; w dalszej części, w  lożach od 
byw ały  się gruntowniejsze posiedzenia- 
Kobiet było bardzo mało. Obłoki dyma 
unosiły się do w ysokiego sufitu, brz? ' 
czało jak w  ulu, od czasu do czasu rozR 
gał się śmiech.

Z obrzydliwą nieśmiałością z a c z e p  
przeciskać się przez tłum, czując, że La 
chowicz jest tu, że lada chwila go u jr^ , 
ale odejdzie jak przyszła, ponieważ 
nic nie zaczepi pierw sza, a L a c h o w i  
jej nigdy nie pozna, bo przecież z -I®*1 
Rojka śladu nie pozostało.

D. •. «•
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Olbrzymia ryba dla Papieża.! L E S N A ESKAPADA, K
P O C Z C H W T C f i t i    - 1 - 1 -----

Dni wypoczynku Papieża mało różnią 
!? od dni pracy w Watykanie. Ojciec św.

jak zwykle o godz. 5 m. 15 rano. 
r - ie godziny przepędza na modlitwie i roz­
palaniu, oraz odmawianiu brewiarza. Mszę 
®Vv- odprawia o godz. 7 m. 30. Po lekkim 
y-^iku udziela posłuchań prywatnych, pier­

sią osobą przyjmowaną jest kardynał se- 
•fctarz stanu. Posłuchania prywatne kori- M się zwykle około g. 12 m. 30, poczem 

peiec św. udaje się ze swego prywatnego 
•abinetu do sal — aby udzielić 
, posłuchań publicznych,

óre odbywają się codziennie. Trzy razy ty 
■p-łniowo udziela Ojciec św. posłuchań gtu- 

młodych małżeństw. Posłuchania pa­
niczne kończą się około godz. 2 m. 30, po- 

Ojciec św. spożywa posiłek, słucna 
‘adomości odczytywanych mu z gazet 

 ̂ ez towarzyszącego mu prałata, lub też ^  czyta gazety. Po krótkim spoczynku u- 
aJe się Ojciec św. na przejażdżkę po ogro- 

Towarzyszą Papieżowi jeden z dyżur­
a c h  prałatów i lokaj. Również zażywa Qj- 

c św. pieszych spacerów, zwykle wysia- 
a z samochodu, aby

przyjrzeć się pracom. 
nP- 16 sierpnia zwiedził mleczarnię i 

jjj 0ry> obejrzał szczegółowo pomieszczenia 
a krów, skład paszy, pochwaliwszy panu- 

t a ^  tam porz^dek 1 czystość. Ogrody są 
r * r°zległe, że Ojciec św. powracać może 

”la 'temi drogami. Po powrocie z prze- 
ki pozostaje Ojcu św. wieczór całko­

wicie wolny, który zużywa na czytanie, stu- 
dja i modlitwy. Te wolne wieczory w t ’a- 
stel Gandolfo są jedyną różnicą w trybie 
życia Papieża

w porównaniu z Watykanem.
W parę dni po przybyciu do swej letniej 

rezydencji polecił Ołjciec św. miejscowemu 
podeście (burmistrzowi) rozdać ofiarowane 
przez siebie 10 tysięcy lirów. Podesta na­
tychmiast sporządził spis najbiedniejszych 
rodzin, którym rozdał wsparcie oznajmiając 
przytem, kto jest Ofiarodawcą. W ubiegłym 
tygodniu zdarzył się następujący wypadek: 
rybacy na jeziorze Albano, położonem wpo- 
bliiu rezydencji papieskiej

złowili rybę rzadkiej wagi
i wielkości. Postanowili ofiarować ją Ojcu 
św. prosząc podestę by odesłał rybę Pap e- 
żowi. Wzruszony tą synowską hojnością, 
Ojciec św. polecił rybakom wyrazić swe 
podziękowanie.

W starej willi Barberini są pokoje dla 
Mistrza Dworu (Maestro di Camera) oraz 
dla prałatów towarzyszących Papieżowi. Są 
również pokoje dla Kardynała Stanu, jeżeli 
musi on przebywać w rezydencji papieskiej. 
W rezydencji tej znajdują się zarządy ra- 
djostacji i obserwatoriom. Prace przy na­
prawie, które początkowo były powstrzy­
mywane z racji przyjazdu Ojca św. zostały 
na osobiste jego życzenie podjęte, ponieważ 
nie chciał, aby 50 ludzi zostało pozbawio­
nych pracy.

W iarołom na żona sk le p ik a rz a .
Sklepikarz Augustyn Gavotto z Valbon- 

ne ma piękną żonę, lecz piękność ta spra­
wia mu więcej kłopotu jak pociechy. Wszy 
stko byłoby jeszcze znośne, gdyby Gavo­
tto nie był zazdrosnym.

Oto Gavotto zauważył że jego nadobna 
małżonka poszła samotnie na przechadzkę 
do lasu, a kilka chwil później udał się za 
nią miody piekarz Antoni Rayon. Zazdro­
sny sklepikarz uzbroił się w rewolwer i 
brzytwę i ruszył także do lasu.Po nie dłu­

giem poszukiwaniu znalazł winowajców iv 
ciekawej pozycji. Dobył Więc rewolweru 
zaczął strzelać, lecz kule podziurawiły ty! 
ko kilka dżzew. Rayon wziął nogi za pas, 
a Gavotto podszedł do żony i zada! Jej brry 
twą

kilka ciężkich ran.

Obecnie kochliwa niewiasta leży W s?p) 
talu, a jej mąż rozmyśla w więzieniu t.ad 
zdradliwością rodzaju żeńskiego.

Trzy klasy wzroku.
Tablice prawdopodobieństwa życia.

Po różnych organach ludzkich przyszła 
kolej na oczy, jako na źródło djagnozy. Z 
oczu można wyczytać, Ile lat jeszcze pan Iks 
czy pani Ygrek mogą przeżyć. Metoda ta — 
zastrzezmy się odrazu — nie ma nic wspól­
nego z wyczytywanlem przyszłości z linji 
na dłoni, z t. zw. chirografją, czy też ze 
zbliżonemi do niej umiejętnościami. Oparta 
ona została na licznych obserwacjach po­
czynionych w klinikach ocznych w Lipsku i 
Getyndze, a rezultrty, według metody praw 
dopodobieństwa, opracowano w instytucie 
statystyczno - matematycznym w Getynd;e.

Postępy wieku i starzenia się wyrażają 
się w organizmie człowieka w postaci r jz -

Pięfcn© zakątki F r a n e f k _
Ojczyzna dobrego likieru.

W Alpach Delfinaiu.
M Grenoble, w  sierpniu.
M amy za sobą najw spanialszą wy- 

7‘eczkę turystyczną pod czystem  nie- 
^ebi, zfotem Słońcem wśród śnieżnych 
"Zczytów, kwiatów , przepaści i natury 
„arazem dzikiej i kojącej, groźnej i u- 
r°czej.

Zaczęliśmy oczywiście i skończy 
na Grenoble.

* Wyjechaliśmy tutaj ze wschodem  słoń 
c * Przed udaniem się do gór i klaszto 

Sl ^ a n d e  C hartreuse (dziś destylarni 
|. ypnego likieru Kartuzów) zwiedzi- 
' m.y dw a muzea miejskie. 

f]e . edno z nich — nowsze — poświęco 
lest pamiątkom  po francuskim pisa­

k u  Stendhal (Henryku Beyle) z dzieł 
u  ,re?°  większość osób najlepiej parnię 
Ht- t » 0  miłości” (De 1‘amour).
0 hgie mieści kolekcje obrazów, naj- 
n y^aain iejsre  chyba we Francji. Obok 
y,j Piękniejszych arcydzieł m alarstw a
k m yCZneB0 w s^ stkich epok’ znaidu-
01 hajdziwaczniejsze tw ory  kie 

nków nowoczesnych, a w szystkie te
^atu ryzm y” i „kubiżm y” stanow ią isto 
j le Przerażającą kolekcję niesamowi- 

■ k  wariackich niemal tworów.
o kilku godzinach drogi górskiej, 

"ród strom ych skał, znaleźliśmy się 
.Wąwozie de Porte, ośrodku narciar­

skim
.Z w ie d z iliśm y  szczegółow a starożyt- 

klasztor Kartuzów — Qrande Char- 
euse, monumentalny, sta ry  gmach, 
Ust°szały  dziś okry ty  p y łem ... Rżąd 

“heuski udziela od czasu do czasu
 ̂ skąpych subsydjów

częściowej napraw y tego zabytku, 
Co k p‘en' ądze te są niew ystarczające, 

bardzo żałow ać należy. 
i'rV. omiast sfy»na destylarnia,

nektar, bez którego obywano się czas 
jakiś.

Dnia następnego oglądaliśmy 
kilka ładnych wiosek górskich

I zdrojowiska w  Alpach Dauphine. P rze 
dewszystkiem  Allevard - les - Bains, 
znane ze swych źródeł siarczanych. 
Tutaj przyjeżdżają na leczenie swej krta  
ni w szyscy tenorzy, śpiewaczki dla od 
zyskania głosu, a m ówcy na kurację 
płuc. W ody Allevard są podobno wspa 
niałe. Nie próbowaliśmy ich, woląc tu­
tejsze wina w ytraw ne, bez smaku siar­
ki.

Allevard jest miejscowością bardzo 
spokojną w przeciw ieństw ie do Uriage, 
zdrojowiska dla kobiet, bardzo modne­
go i ożywionego.

Ciekawych w rażeń dostarczy? nam 
również historyczny zamek de Vizille

z czasów Ludwika XUl, o obszernych 
Salach, copraw da bardzo niedostatecz­
nie umeblowanych, otoczony wspania­
łym parkiem na tle górskiego krajo­
brazu.

Inna jeszcze niespodzianka spotkała 
nas w maleńkiej wiosce górskiej, gdzie 
zamiast skromnego kościoła wiejskiego, 
zastaliśm y m ajestatyczną katedrę z 
XII stulecia, m ieszczącą w swym  skarb 
cu autentyczną czaszkę Św. Antoniego, 
nie Badewskiego bynajmniej, ale W iel­
kiego, strzeżoną przez bractw o Św". Ań 
toniego w pięknej katedrze, niemal niko 
mu nieznanej.

W końcu zasługuje na wzmiankę stre 
fa wiecznych śniegów i kapryśny po­
tok górski Romaniche, najbardziej m a­
lownicza rzeka, jaką wyobrazić sobie 
można. Am.

Degenerat hańbiący dziewczw*
zapadł na chorobę um ysłow ą.

fh.Py.eh przeszkodach znowu 
'kcjonować. Z T arragony

po
zaczęła

I , , . .  Przybyło kilku O.O. Kartuzów,
W w o ż ą c  słynny swój przepis, stano- 
tę ^ cy ich w łasny w ynalazek i tajemni­
ej1 ł-udność miejscowa znowu udaje 
* Pa poszukiwania potrzebnych ziół 
w Piatycznych. Przystąpiono do napra 

monumentalnych beczek i drogi, 
tglJA do Voiron przewozić będą do bu 

k°w ania słynny likier Chartreuse,

Ze Stanisławowa donoszą:
Głośna była swego czasu* sprawa boga 

tego kupca stanisławowskiego Horowitza, 
który przy pomocy swoich przyjaciół wcią­
gał niewinne dziewczęta do swego mieszka 
nia i zmuszał je do uległości sobie i podej­
rzanym osobnikom, bijąc i katując Swe Otia 
ry. W czasie jednej takiej orgjś wpadła 
policja i

przytrzymała całe towarzystwo.
Horowitz stanął przed sądem I został 

skazany na kilkuletnie więzienie. Po odsie 
dzeniu kary wyjechał do Gdańska. Tam 
zmienił się znowu, wstępując do jakiejś se 
kty. Po pewnym czasie zjawił się znów w 
Stanisławowie i wrócił do dawnego nało­
gu.

Nawiązywał on kontakty z młodemi nie 
doświadczonemi dziewczętami wyzyskiwał 
je, a następnie zmuszał do uległości innym. 
W ubiegłym roku namówił p. Z. do odwie­
dzenia go w swem mieszkaniu i tamją zr;ie 
wolił. Następnie zebrawszy w mieście kilku 
znajomych, zaprowadził ich do swego mie­
szkania i zmusił do stosunków z nimi.

Wskutek doniesienia skrzywdzonej — 
Horowitz został skazany na kilkuletnie wię­
zienie. Tam awanturował się — zdradzając

objawy choroby umysłowej. Dlatego odsta­
wiono go do szpitala więziennego dla her- 
wowo i psychicznie chorych w Drohobyc. u.

maitych zmian, z których uwadze laika p K- 
pada w pierwszym rzędzie

siwienie włosów, 
oraz zaostrzenie się rysów twarzy. Natu* 
miast najzupełniej uchodziły dotychczas 
uwadze i obserwacji nietylko zainteresuwa- 
nych, lecz i lekarzy przemiany, zachodząca  
wraz z postępem wieku w budov.de gaiki 
ocznej. Traci ona z czasem swoją eia«;y%ł* 
ność, sklerotyzuje się. Obserwacje dokki.ne 
w klinikach ocznych ”'ykazały, że stąpień 
sklerotyzacji oka jest ścisłym miernikiem 
starzenia się organizmu. Na podstawie 
otrzymanych danych cyfrowych, określają­
cych stopień sklerotyzacji oka, Wak bada­
nej osoby oraz ew. datę jej zgonu przystą­
piono do opracowywania

tablic prawdopodobieństwa źyrla.
W instytucie, statystyczno - matematycznym 
przy uniwersytecie w Getyndze podzielono 
otrzymane od klhik cztery tysiące obser- 
wacyj na trzy klasy. Do pierwszej klasy 
zaliczono ludzi, u których starcza nad­
wzroczność jesKponłźej przeciętnej, do cku- 
giej — tych, u Których równa się ona pize- 
ciętnej, do trzeciej — tych, u których nad­
wzroczność starcza wykazuje wyżstu sto­
pień rozwoju, niż powinniby ją mieć w da­
nym wieku.

Rzecz prosta, że zaliczeni do pierwszej 
klasy mają przed sobą perspektywy

najdłuższego jeożeże życia,
drugiej klasy — mniejsze szau:e, — trze­
ciej — najmniejsze. Przy obliczaniu oka. a- 
ło się, że osoba, licząca np. 47 lat, a zali­
czona d :> k asy trzeciej, ma jeszcze pr/ed 
sobą 17 lat -i 10 miesięcy życia. Jeśli znaj­
duje się w drugiej klasie, to przy tym sa­
mym wieku ma przed sobą perspektywę 
przeżycia jeszcze 22 i pól roku, w pierwszej 
natomiast isłasie szanse życiowe danej oso­
by wynoszą 32 lata. We wszystkich wy­
padkach tych przewidywań K e r- ' pad 
uwagę śmierć naturalną, nfespoworh-rmą 
jakąś chorobą, której istnienie n!o bvlo 
ujawnione w czasie Obserwacji.

Metody powyższe stosowane są óbt ci ie 
szeroko w Niemczech i nie jest wykluczone,
iź zs\'teres9w an e niemi towarzystw a ase­
kuracyjne wprowadzą je również u siebie.

S k ła d a jc ie  o f ia ry
n a  p o w o d z ia n ,

Odbicie fresku w monstrancji
niezwykle zjawisko optyczne.

W miejscowości Albereto w okolicy Fa- 
enzy we Włoszech podczas nabożeństwa w 
kościele zaszedł wypadek niezwykłego cd- 
bicia się światła, tak, iż zjawisko to mogło 
sprawiać wrażenie cudu. Odbywało się w 
tym kościele czterdziestogodzinne nabożeń­
stwo z wystawieniem. Najświętszego Sakra 
mentu, z żarzącemi się dokoła świecami.

W pewnej chwili ks. Franciszek Ricci, 
proboszcz miejscowy stwierdził ze zdumie­
niem, że na Hostji św, widoczne są jakieś 

kontury i barwy.
Przyjrzawszy się dokładniej, rozróżnił 

postać Dzieciątka Jezus z wyciągniętą do 
błogosławieństwa rączką. Nic wiedząc tia- 
razie co sądzić o tym fakćie przywołał pa 
rę osób i zapytał, co widzą na wystawio­
nej w monstrancji Hostji św. i usłyszał cd 
nich potwierdzenie swego wrażenia. K:!ądz l

uznał tę  wląśeiwe zbadać sprawę dokład­
niej I wzywał Jeszcze inne osoby do ołta­
rza, unikając możliwości zasugerowania im 
tego co sam widział. Wszystkie osoby wi­
działy to sarno-

Badając bliżej przyczyny zjawiska, za­
równo proboszcz jak i władze miejscowe 
stwierdziły, że na suficie kościoła znajduje 
się mało yri-ło zupełnie podobne 

do odbicia w monstrancji.
Nad drzwiami zaś wejściowemi kościoła 

znajdowało się okienko, przez które v ńS 
dał snop śwSatfa słonecznego na owe ma 
t o w i d ł Oż i T w ł a ś n i e  fresk odbijał się w 
bliżej KtwyUn.-iiaczony sposób w monstran 
cji. Po pewnym czasie zjawisko znikło i ml 
mo usiłowań nie można już było po wtór? yć 
podobnego odbicia się.
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Kawalerski żywot bigamisty
Skarga porzuconych żon.

Z Inowrocławia donoszą
32-letni Konstanty Komuda, przywędro­

wał w roku 1930 w okolice Inowrocławia i 
zamieszkał w Stawkowie, gdzie miał dory­
wczą pracę.

W Stawkowie zapoznał Komuda 24-le 
tnią pannę Władysławę Treichel, ku której 
zapałał gorącą miłością. Młodzi postanowili 
wreszcie stanąć razem na stopniach ołta­
rza i połączyć się na zawsze węzłem mał- 
ieńskim.

W dniu 24 września 1931 r. pomiędzy 
młodymi został zawarty związek małżeń­
ski przed Urzędem Stanu Cywilnego w Sła 
wkowie oraz następnie ślub kościelny.

Po 6-miesięcznym pożyciu małżeńskiem 
panu Konstantemu sprzykrzyła się żona.

Nie mówiąc nic nikomu spakował manat 
ki i niepostrzeżenie w nocy opuścił swą żo­
nę. Opuszczając swą żonę nie omieszkał 
Konstanty zabrać pierścionków, bielizny o- 
raz gotówki którą żona jego posiadała w 
kwocie 600 złotych.

W  roku 1932 pełnił Komuda służbę stra 
tnika polnego w majątku Glebni w po­
wiecie inowrocławskim. Znowu okazja się 
nadarzyła. W pobliskiej wsi Miechowicach 
zapoznał Komuda 22-Ietnią Bronisławę 
Świercz. Pannie przedstawił się jako kawa 
ter zapałał znowu — tym razem ku Broni 
sławie — miłością i oświadczył gotowość 
zawarcia z nią związku małżeńskiego. Bro 
Biaława Świercz jak i jej rodzice 

wyrazili swą zgodę.
Młoda para pojechała do Inowrocławia 

do Urzędn Stanu Cywilnego, gdzie Komuda 
za pomocą sfałszowanych papierów umiał 
urzędnikowi zamydlić oczy i uzyskać zapo­
wiedzi, a następnie zawarcie ponownego 
Związku małżeńskiego. Młodzi wzięli rów 
nleż ślub kościelny w U J ciele św. Mikołaja 
w Inowrocławiu, poczem wspólnie zamiesz 
kall u rodziców panny młodej w Miechowi­
cach.

Po paru tygodniach pożycia małżeńskie­
go Komuda począł opowiadać, że musi wy­
jechać do Warszawy, gdzie miał rzekomo

podjąć spadek po swym stryjku. Teściowie 
wyposażyli zięcia na drogę w gotówkę 
zięć rzeczywiście wyjechał, ale ■ też 
już nie wrócił.

W pewien czas później wypłynął znowu 
na widownię w Poznaniu, gdzie począł u- 
biegać się o rękę niejakiej panny S.

Porzucone dwie żony doniosły jednak o 
wszystkiem policji, która wszczęła za ro­
mansowym kawalerem poszukiwania. Nie­
stety Konstanty Komuda spostrzegł że jest 
poszukiwany, czmychnął i wszelki po mm 
ślad zaginął.

Policja w dalszym ciągu robi za Komu­
da poszukiwania, by go pociągnąć do odpo 
wiedzialności karnej.

Pierwszy demek z... trzciny
B udują go we L w o w ie .

Ze Lwowa donoszą:
Mieszkańcy dzielnicy „Filipówki" we 

Lwowie będą mieli w niedługm czasie spo 
sobność oglądania tego pierwszego w na- 
szem mieście domu, zbudowanego 

z trzciny stawowej. 
Projektodawca tego domu architekt p. 

J. Noworyta utrzymuje, że pierwszy taki 
dom nietylko w naszem mieście, ale i Euro 
pie, sprowadzi przewrót w budownictwie 
dla swej praktyczności i taniości. Ponieważ 
ścianki z trzciny stawowej (szuwaru) są 
często używane dla izolacji i ochrony przed 
zimnem projektodawca wpadł na pomysł, 
czyby nie dało się ich użyć jako materjału 
budowlanego. Otóż uzbroiwszy takie ścian

Kelnerka strzeliła do szefa.
K O M U  W IE R Z rĆ  ł

Z Poznania donoszą:
Na ławie oskarżonych sądu okręgowego 

w Poznaniu stanęła Miś W anda z domu Ja 
skólska pod zarzutem usiłowanego zabój­
stwa swego szefa Turbackiego.

Mianowicie w dniu 17 kwietnia 1934 r. 
wywołała kłótnię z Turbackim i w czasie jej 
strzeliła do Turbackiego z rewolweru,

raniąc go w pachwinę.

Oskarżona tłumaczy się, że była zajęta 
u Turbackiego w restauracji jako bufeto­
wa z wynagrodzeniem początkowo £3 zł., 
później 30 zł. Stwierdza, że z Turbackim 
łączyły ją bliższe stosunki, gdyż oświad­
czył jej, że żona jego jest chora na gruźli­
cę i w krótkim czasie umrze i w t 1 y  on 
ją poślubi. Po pewnym czasie zwolnił ją 
z posady. Stwierdza poza tem, iż Turbac- 
ki usiłował ją otruć, tak, że często podane 
jej potrawy oddawała do analizy, lecz spo 
wodu braku środków analizy te do końca 
nie mogły być przeprowadzone. Pozatem

stosunki dopro- 
nerwowego, tak, 

nie zdawała so- 
Rewolwer mia

wyjaśnia, że naprężone 
wadziły ją do rozstroju 
że w czasie awantury 
bie sprawy z tego co czyni 
la dla własnej obrony.

Poszkodowany Turbackj Ignacy zaprze 
cza kategorycznie zeznaniom Misiowej, 
stwierdzając, że zwolnił ją z posady z te­
go względu, że

zaniedbywała się

w swych czynnościach, a poza tem syste­
matycznie go okradała. Obrońca oskarżo­
nej dia osłabienia wiarogodności zeznań 
świadka Turbackiego przedkłada dwa li­
sty, które pisał Turbacki do Misiowej. Prze 
słuchani świadkowie zeznali, że Misiowa od 
grażała się Turbackiemu, krzycząc, że go za 
bije, „choć będzie stała w Detektywie".

Prokurator wniósł o przesłuchanie dodat 
kowych świadków, a obrońca o zbadanie 
poczytalności oskarżonej. Sąd po naradzie 
rozprawę postanowił odroczyć.

ki prętami żelaznemi, wznosi z nich don 
mieszkalny dla wizytatora p. B.

Dom ten ponadto budowany będzie w 
duchu zupełnie nowoczesnym, nie będzk 
przeznaczony na „skład mebli", ale ma dać 
swemu właścicielowi maximum wygód i prt 
ktyczności.

Na fundamentach betonowych znakomP 
cie chronionych przed wilgocią i zimnem 
znajdować się będzie siedem ubikacyj c. j 
kuchnia, łazienka z pralnią, pokój dla służ­
by i 4 pokoje dla właścicieli domu — ścia 
ny sporządzone z trzciny, uzbrojone pręta­
mi żelaznemi i narzucone cementem, bed? 
grubości zaledwie 21 cm., a mimo to tak 
wykazały badania pod względem ochrony 
przed zimnem zrównoważą mury grubości 
1 m. 20 cm.

Naturalnie nie trzeba przekonywać, ils 
zyskuje się miejsca i kosztów

dzięki takim cienkim ścianom.

Stropy spoczywać będą na słupach be­
tonowych.

Nowością w tym domu będzie centralne 
ogrzewanie, również pomysłu p. Noworyty. 
Jeden piec specjalnie skonstruowany będzie 
przez podwójny sufit nagrzewał cały ttoffl 
gorącem powietrzem. Powietrze to kiążyć 
będzie między dwiema ścianami sufitu, za­
tem sufity będą stanowiły grzejniki, dające 
ciepło promieniste, niby sztuczne słońce. 
Dzięki temu, ubikacje będą miały więcej 
miejsca — nie będzie dymu, swędu, nie bę 
dzie smug brudnych, jak przy kaloryferach 
— a koszty opału minimalne.

Nic też dziwnego, że mieszkańcy „Fili 
pówki" z zaciekawieniem śledzą budowę 
tego niezwykłego domu i z niecierpliwością 
oczekują terminu jego wykończenia, aby 
przekonać się, o H® ta  nowa budowa odpo 
wie wymaganiom. Zaciekawienie jest tem 
większe, że koszty domu wraz z ogródkiem 
altanką itp. wyniosą około 19.000 zł., a bu 
dowa trwa niespełna 3 miesiące.

J. BRUNO-RUBY.

Zatracona.
Szła przed siebie, sztywna i wprostowa- 

na, często przekładając kosz z ręki do ręki.
— Boże mójl Jakże mi sic znudziło ży-

«fet
Powtarzała te słowa co kilkadziesiąt kro 

fców, lecz nie było to nic nowego: całe jej 
życie było nastrojone według tego „leitmo- 
thrhi".

Kiedy miała lat szesnaście, Marja była 
stożącą w oberży. W owych czasach była 
ładną dziewczyną i dzielną pracownicą, ale 
)ej dzika wstydliwość zrażała klientów, więc 
wydalono ją. Z tych samych powodów nie­
co później straciła miejsce na folwarku, 
gdzie pełniła obowiązki służącej domowej. 
Zbytnia pruderja nikomu nie przypada do 
gustu. Marja wiedziała o tem, lecz mimo to 
miała odrazę do śmiałych żarcików i ge­
stów. Gdyby jeszcze na dnie tej żartobliwej 
brutalności kryła się odrobina szczerości 
lub prawdziwej czułości, Marja byłaby się 
s tem oswoiła. Nie chciała wcale uchodzić 
za moralistkę: biedaczka nie wiedziała na­
wet, co to jest moralność, poprostu chciała 
czegoś innego, niż to, co jej narzucano. Za- 
żartość, z jaką się broniła, wyrobiła jej o- 
pinję połowicznej warjatki, i dlatego wyrzec 
się musiała objęcia służby u kogoś i trudni­
ła się wypełnianiem zleceń, t. j. załatwia­
niem sprawunków dla mieszkańców wsL Co 
dziennie odbywała szesnaście kilometrów dro 
gi (tam i spowrotem) przez landy, spalone 
żarem wiatru morskiego, pobierając dwa­
dzieścia sous komisowego, co klienci, za­
trudniający ją, uważali jeszcze za wygóro­
waną zapłatę, gdy nędzne te zarobki nie do­
zwalały Marji nawet najeść się dosyta. W o­
bec stałego głodu zamieniła się w szkielet, 
kobietę o zapadniętych policzkach, który to 
typ odstrasza mężczyzn. Dość, że przed nią

otwierała się perspektywa samotnego ży 
cia, równająca się doli bezdomnego psa. 
Nazywano ją także z tego powodu Marją 
Zatraconą.

Zatracona była w stopniu jeszcze głęb­
szym, niż sądzili prości wieśniacy, którzy ją 
tak nazwali: zatracona była do tego stop­
nia, że śmierć stała się dla niej myślą nie­
odstępną. Wierząca, jednakże mimo wszy­
stko nie chwytała się myśli samobójstwa, 
jak inne kobiety, karmione tanią literaturą 
i filmami, śmierć dla Mrji Zatraconej była 
jedynym sposobem wyrwania się z nędzy 
fizycznej i moralnej, ale pragnęła, by zesłał 
ją na nią Bóg, jako jedyny dar, jakiego jej 
udzielił. Oczekiwała więc śmierci, jako słusz 
nej nagrody, lecz żądała od Boga, żeby na­
deszła prędko Było jej obojętne, czy umrze 
z przemęczenia, czy też głodu, zerwania się 
skały nad nią, czy też zmytego falami mor- 
skiemi gruntu spod jej stóp. Ale umrzeć 
pragnęła.

— Boże mój, jakże mam dość tego ży­
cia!

Powtarzając raz jeszcze wieczystą skar­
gę swoją, poczuła nagle, jak głód boleśnie 
zatargał jej pustym żołądkiem, i usiadła na 
kamieniu.

Przed nią rozciągały się landy. Wśród 
szarzyzny olbrzymich obszarów rzadkie 
drzewa miały wygląd patetyczny. Było coś 
groźnego w ostrem powietrzu, władczem 
słońcu i tajemniczym księżycu! Jakaś nie­
widzialna, lecz potężna obecność kryła się 
w przyrodzie, coś tak wielkiego i imponu­
jącego, że Marję przechodziły dreszcze, gdy 
o tem myślała. Mimo to landy wydawały 
jej się mniej groźne od ludzi.

Miejsce, w którem padła ze znużenia, 
jak przemęczone zwierzę, było szczególnie 
niepokojące. Tutaj, pomiędzy wyłomami dwu 
skał, morze wyrzucało na brzeg topielców. 
Z prawej i lewej strony wał, na długości 
wielu kilometrów, ochraniał wybrzeża, lecz 
w tem miejscu przecinały go dwa skaliste

przylądki i mała zatoka. Porwani prądami 
rozbitkowie tą więc drogą dostawali się na 
wybrzeże, niekiedy jako straszliwe zwłoki, 
nabrzmiałe wodą, i nikt z miejscowych 
mieszkańców nie odważyłby się spocząć 
tutaj.

Co do Marji Zatraconej nie obawiała się 
trupów. Sama już była trupem niemal... Gdy 
myślała o tem, z oczyma oślepionemi bla­
skiem morza, zauważyła coś dziwacznego 
w zatoce, porywanego falą — czarną lódż 
bez żagli i wioślarzy. Na pierwszy rzut oka 
łódź wydawała się pusta. Przy baczniejszej 
uwadze Marja spostrzegła pięciu ludzi na jej 
dnie. Jeden z nich, leżący widocznie na- 
wznak, nogami sterczał wgórę, jakby na 
sygnał. Rozbitkowie zapewne, marynarze! 
Serce Marji zabiło, bowiem nie zdołała jesz 
cze serca swego okuć pancerzem obojętno­
ści na nieszczęście cudze. Przeskakiwała ze 
skały na skałę, licząc, że przypływ pchnie 
łódź w jej stronę. Lecz łódź znalazła się jak 
by w wirze przeciwnych prądów, popycha­
na to w jedną, to w drugą stronę. Widząc 
to, Marja rezolutnie weszła do wody, głę­
bokiej tutaj na metr tylko, i bez trudności 
zbliżyła się do lodzi. Jeden ze znajdują­
cych się na niej ludzi obsunął się przy ste­
rze na dno łodzi. Do niego przedewszyst- 
kiem podeszła Marja. Nie był zimny jesz­
cze, jak stwierdziła, dotknąwszy go ręką. 
Bez namysłu przyholowała łódź do brzegu. 
Wszyscy pasażerowie łodzi, z pewnością
wyczerpani głodem i pragnieniem, leżeli
bez przytomności, lecz oddychali jeszcze.

Marja podskoczyła do swgo kosza. Za­
wierał wódkę, tytoń i buty dla starego Pe- 
rou; mydło, biszkopty i wino dla matki Lui­
zy; owoce, masło i jaja dla rodziny Plenar- 
chów. Marja otworzyła butelkę, ręką unio­
sła głowę jednego z marynarzy i wlała mu 
do zaschłych ust kilka kropel. Posłusznie
przełknął łyk alkoholu i natychmiast zadrga
ły jego powieki. Po chwili otworzył oczy i, 
jak lunatyk, nieprzytomnie utkwił wzrok w

Marji... Powoli wracała mu przytomność, 
więc z głębi jego spojrzenia wyłoniła się 
ciepła fala zaufania i wdzięczności... Słowo 
żadne nie popsuło wrażenia tego wzroku. 
Marynarz pozwolił Marji ogrzać się bez 
słowa, wypił jeszcze łyk alkoholu, gestem 
chorego dziecka odwrócił głowę, przyciska 
jąc ją do jej chudej piersL Westchnęła głę­
boko i zadrżała, czując po raz pierwszy, że 
jest komuś potrzebna. Łagodnie szorstką 
swą dłonią pogładziła jego włosy, a wkoń- 
cu dopomogła mu zejść z łodzi na piaski 
wybrzeża. Następnie kolejno docuciła jego 
towarzyszy, odbierając od każdego, z pew­
ną różnicą, to samo spojrzenie ufnej wdzięeJ 
ności.

Dwie godziny później wszyscy chłopcy 
byli uratowani, a Marji pozostało tylko po­
biec do wsi po wóz, któryby ich zabrał.

Odjazd ich byłby straszny dla niej, gdjl 
by w jej duszy nie zrodziła się pociecha. 
Czuła, że nigdy już nie będzie samotna, co­
kolwiek zajdzie. Gdy na pożegnanie uści­
skali ją ludzie, którym przywróciła życie, 
wiedziała, że nie zobaczy ich nigdy więcej/ 
lecz mimo to nie zerwie się nigdy spójnia 
która ją z nimi połączyła.

Od tej chwili myśl, jaka zrodziła się w 
niej, przybrała kształt jasny. To, co wykona 
la przed chwilą, było jej przeznaczeniem, 
jej drogą, jedyną możliwością dla niej da­
rzyć uczuciem i wzamian odbierać uczucie. 
Chciała nadal ratować lu*zi — jaknajwię- 
cej ludzi — by w ich spojrzeniu odnaleźć 
wyraz, jaki ujrzaia w oczach wyratowanych 
przez nią marynarzy, którzy żegnali ją obec 
nie, ze łzami w oczach.

Nazajutrz już, na skraju ponurych land, 
u „przylądka topielców", gdzie nigdy nikt 
nie odważył się zamieszkać, Marja Zatraco­
na zaczęła budować chatę — chatę, z któ- 
rej mogła badać okiem obszary morza.
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